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rozmijać się będzie dalsza maika o pokój

LONDYN PAP. Po zakończeniu 
obrad Biura Stałego Komitetu Swia 
‘owego Kongresu Obrońców Poko­
ju odbyła się konferencja prasowa, 
na której przekazano dziennik 
oświadczenie następującej

Biuro Stałego Komitet 
w ego Kongresu Obrońców Pokoju' 
obradowało w Londynie w dniach 31 j 
maja i 1 czerwca 1950 roku. Ze- i 
lsraniom przewodniczyli kolejno: [ 
prof. Bernal, Eugenie Cotton, Paul 
Rebeson i d‘Arboussier. Prócz 
członków Biura i sekretarzy State- j 
go Komitetu byli również obecni; 
przedstawiciele Wielkiej Brytanii, | 
Stanów Zjednoczonych, Związku Ra 
dzieckiego, Finlandii, Danii i Szwe­
cji.

Na swym pierwszym posiedzeniu 
biuro przesiało wyrazy sympatii i i 
solidarności swemu przewodniczą- | 
cemu profesorowi Joliot-Curie i 
chwaliło rezolucję analogicznej tre­
ści pod adresem pani Cotton, wice­
przewodniczącej Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, przeciwko której wszczęło 
we Francji postępowanie sądowe za 
j:>i działalność w obronie pokoju,

Biuro dokonało wymiany poglą- . holmskim, przy czym stwierdziło z 
dów na temat rozwoju kampanii zadowoleniem, że kampania ta dała 
światowej podjętej po apelu sztok-I już poważne wyniki.

Tow. Witold Kłosiewicz -  przewodniczącym CRZZ
Zakończenie obrad IV P l e n u m

Przedstawiciele
spoieczeństwa amerykańskiego
domagają ssą
zakazu broni atomowej

NOWY JORK PAP. W Chicago 
zakończyła się konferencja w obro 
nie pokoju. Wykazała ona, że 
przedstawiciele nal rozmaitszych
warstw narodu amerykańskiego, o 
najszerszym wachlarzu pogląd«." 
politycznych i wierzeń religijnych 
jednoczą się wokół programu, do­
magającego się zaniechania „zim­
nej wojny“, zakazu broni atomo­
wej i pokojowego uregulowania 
wszystkich spraw spornych mię­
dzy‘ŻSRR i USA.

WARSZAWA PAP. W dalszym 
ciągu obrad IV plenarnego po­
siedzenia Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych, kierownik Wy 
działu Organizacyjnego CRZZ 
tow. Rusiecki omówił projekt 
nowej struktury organizacyjnej 
CRZZ.

Następnie zabrał głos wiceprze 
wcdniczący CRZZ Al. Burski, któ j 
ry złożył sprawozdanie z buda- j 
peszteńskiej sesji Komitetu Wy- j 

I konawczego ŚFŻZ i budapeszteń | 
skiej konferencji Międzynarodo­
wych Zrzeszeń Związków Zawo­
dowych.

W dalszym ciągu obrad toczyła 
się dyskusja nad wygłoszonym w 
dniu poprzednim przez przewod­
niczącego CRZZ tow. wicepre­
miera Zawadzkiego referatem p. 
t. „Związki zawodowe — kuźnią 
kadr“ oraz nad złożonymi sprawo 
zdaniami. W dyskusji zabrał głos 
— witany długo niemilknącymi 
oklaskami — przewodniczący de 
legacji radzieckiej członek prezy­
dium WCSPS B, S. Rżanow, któ­
ry przedstawił zebranym olbrzy­
mie osiągnięcia narodów Związ­
ku Radzieckiego i radzieckich 
związków ", wodowych.

W związku z objęciem przez 
przewodniczącego CRZZ tow. Al. 
Zawadzkiego stanowiska wice­
premiera Rządu RP, plenum wy­
brało przewodniczącym CRZZ 
tow. WIKTORA KŁOSIEWICZA. 

Wicepremierowi Al. Za wadź-

ezący CRZZ Al. Burski, uczestni­
cy plenum zgotowali serdeczną 
owację.

Nowowybrany przewodniczący 
CRZZ tow. W. Klosiewicz dzięku 
jąc zebranym za zaufanie wezwał 
wszystkich do wzmożonej wspól­
nej pracy nad wykonaniem za­
dań stojących przed ruchem za­
wodowym.

W specjalnej rezolucji biuro u- j 
stalilo nowe środki, jakie należy 
zastosować w związku ze wzmaga­
niem sic tej kampanii.

Biuro postanowiło zwołać tlo Ge- 
: mii li Światowy Kongres Obroń-,
I ców Poko ju na druga połowę paź- 
j dziernika. Stwierdziło ono, zgodnie j 
i z poprzednimi uchwałami Stałego 
| Komitetu, że podstawą uczestnictwa 
i w tym kongresie będzie zaaprobo- 
i wanie apelu sztokholmskiego.

Ponadto Biuro postanowiło zwo­
łać w drugiej połowie sierpnia | 
członków jurv Międzynarodowych 
Nagród Pokojowych. Wreszcie biu- | 
ro postanowiło przeprowadzić na ] 
płaszczyźnie międzynarodowej kam 
panie na rzecz Międzynarodowego j 
Funduszu Pokoju.

prezydent IIP Bi lesluw Bierut wśród swoich miłych gości — w ychow an­
ków Domów Dzitckr. z Ktarysewa i Powsina.

O lepsze jutro m łodego pokolenia

B R O N I Ą C  P O K O J U  
b r o n im y  ż y c ia  i s z c z ę ś c ia  n a s z y c h  d z ie c i

WARSZAWA (PAP). „.Między­
narodowy Dzień Dziecka — dniem 
wzmożonej walki o pokój i lepsze 
jutro naszych dzieci“. Pod tym 
hasłem obchodzony był dzień ten 
w całym kraju.

1 biu. dzieci we wszystkich 
szkołach wysłuchały przemówie­
nia min. oświaty dr Stanisława 
Skrzeszewskiego, które było trans 
miłowane przez radio.
, „Czerpiąc, wzory ze Związku 
Radzieckiego :mówił nim. Skrze
szewski — Polska' Ludowa- daj*

z cala postępowa ludzkością obcho. tykuly wstępne oraz obszerne matę- | W imię obrony szczęścia dzieci 
dzi Międzynarodowy Dzień Dziecka j rialy Międzynarodowemu Dn.u | należy neubłagame demaskować pod
pod hasłem obrony dzieci przed groź I Dziecka. - I
ba nowej wojny. I „Prawda we wstępnym act.. - ■,

poświecą ar-1 kule p.t. „Międzynarodowy Dzidn !
Obrony Dzieci“ pisze m. in.: „We i 

i  wszystkich krajach kapitału setki j 
milionów dzieci skazane są na nę- j 

| dzę, głód t wymarcie. Imperializm

Cała pr:. . rrdziec

-h głośnego procesu sądowego 
y toczył się przed trybuna- 

. wojennym w Chabarowsku | 
nad japońskimi przestępcami wo- i 
jennymi. Na procesie tym usta- j 

no, że japońskie kola rządzące 1 
esarzein Mirohito na czele w 
u wielu lat potajemnie przy- | 
iwywały (przeciw ZSRR, Chi- ! 
n, USA i Wielkiej Brytanii) j 
nę bakteriologiczną. Nota z 1 
»go wskazywała na to, że w to­

ru postępowania dowodowego w 
Chabarowsku ustalono, że w przy 
gotowaniu realizacji wojny bak 
teriologicznej rolę kierowniczą od 
mywali nie tylko skazani przed 
•in japońscy przestępcy wojen­

ni, iecz również cesarz Japonii 
Hirohito, oraz niektórzy genera­
łowie armii japońskiej.

Z uwagi na to, że stosowanie 
broni bakteriologicznej dawno już 
zostało potępione przez narody 
cywilizowane jako najcięższe prze | 
stępstwo sprzeczne z honorem i i 
sumieniem narodów — Rząd Ra- j 
cl zi erki w swej nocie z 1 lutego j 
proponował powołanie w najbliż- j 
szym czasie specjalnego między- j 
narodowego trybunału wojennego ; 
i postawienia przed tym trybu­
nałem zdemaskowanych przestąp- i 
ców wojennych — cesarza Japonii I 
Hirohito i generałów łosi Siro, 1 
Kitano, Masadzo. Wakamacu Iu- | 
dziro, Kasahara Inbio. i

Ambasada ZSRR uważa za ko- I 
roczne przypomnieć, że chociaż 

czasu wręczenia wyżej wy- 
'.ionej noty upłynęło już prze

kie mu, którego w serdecznych Mam coraz lepszą, coraz wszech- 
I słowach pożegnał wiceprzewodni stronniejszą pomoc i opiekę.

Nie przestajemy jednak na 
dotychczasowych os i ągriięci ach, 

Chcemy, by na ziemi .naszej ro­
sły wsie i miasta, by dymiły ko- 

fabryczne, by -coraz pięk- 
ijsźa stawała się Warszawa i ’ 

ały nasz kraj. Do tego potrzebny , 
i nam jest pokój . 
j 1 Wy, dzieci i młodzieży — 
j. kończy min. Skrzeszewski —- mu- 
; sicie być w pełni świadomi swo­

ich zadań w walce o pokój. Wszy 
: stkie dzieci polskie, cała polska 
| młodzież musi wiedzieć, że każda 
| dobra ocena w’ nauce, przeczyta- 
; na dobra książka, zdobyta wiedza, 
j wykonana praca społecznie uży­

teczna, aktywność w- pracy ZMP 
i ZHP — to Wasz wkład w dzieło j 
pokoju i szczęście dia dzieci i ■ 
młodzieży świata.“ - 

MOSKWA. Naród radziecki wraz '

Nota ZSBR do rzu tów  USA i W. Brytanii

Zbrodniczy organizatorzy wojny bakteriologicznej j ¡ g
muszą stanąć przed Tryknalem Międzynarodowym

MOSKWA PAP. W dniu 30 maja br. charge d‘affaircs ZSRR 
w Maszyną tonie i ambasador ZSRR w Londynie wręczyli rzą­
dom Sianów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii noty w sprawie 
postawienia przed trybunałem międzynarodowym cesarza Japo­
nii Hirohito i niektórych generałów japońskich.

Nota wystosowana do rządu USA stwierdza m. in. co nastę­
puje:
W dniu 1 lutego 1950 roku na ; ność, ambasada oczekuje, że rząd 

zlecenie rządu radzieckiego am- I stanów Zjedneczónych odpowie 
ador ZSRR miał zaszczyt wy- 1 notę ZSRR z 1 lutego w jak 
:)wac do panów notę o rezul- j

Cała dorosła
ludność Czechosłowacji

podpissła apel
PRAGA PAP. W Ćzecho tówa- 

cji zakończyła się kampania zbie­
rania podpisów pod sztokholmskim 
apelem Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju w sprawie bezwzględnego za­
kazu broni atomowej. Kampania 
przebiegała w całym kraju w at­
mosferze niezwykłej jednomyśl­
ności. Apel podpisały 9.182.122 
osoby, tj. faktycznie cala dorosła 
ludność Czechosłowacji.

żegaczy wojennych, szerzej rozwi­
jać powszechną walkę o pokój. W 
Międzynarodowym Dniu Obrony Dzic 
ci, zwolennicy pokoju jeszcze bar­
dziej wzmogą akcję zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholmskim, 
który odpowiada żywotnym intere-

Postąpuwe siły Niemiec strzegą
n etykalnoścś gratócy na Oilrze i Nys c

najkrótszym czasie.

BERLIN PAP. W Departamen­
cie Informacji Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej odbyła się 
konferencja prasowa z udziałem

N a ru s z e n ie  ustaw y nie m o że  ujść b e z k a rn ie

Winni wykroczeń przeciwko dyscyplinie pracy
stają przed sądami grodzkimi

l)o sądów grodzkich napływają akty oskarżenia w sprawach o nie wyciągnął żadnych konsek- 
naruszenie postanowień ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej wencji w stosunku do pracownika 
dyscypliny pracy. Rozprawy takie odbyły się już w wielu miastach, i Konrada Ragana, który w dniach 
\Ve wszystkich wypadkach -sąd uznał winę oskarżonych za udowo- i 15. 16 i 17 maja opuścił pracę bez 
dnioną i skazał ich na kary pieniężne zgodnie z przepisami usta­
wy.

aiigio-amerykański z jego rozpaśany ; śom narodów' całego świata. Broń- 
mi pianami agresji — to najgorszy j my ok o ¡u ! Brońmy życia i szczę- 
wróg. dzieci na całej kuli .ziemskiej, i śrią dzieci rr., kończy ■ J '; ,v 1 ■'

Sesia  Kom. W ykonaw czego ŚFMD w  Berlin ie

Młodzież demokratyczna całego świat«, 
w szeregach ruchu obrońców pokoju

wvcli Francji, USA, Anglii, Zwiąż 
ku Radzieckiego, Hiszpanii Republi- 
kańskej, Rumunii, Bułgarii, Chin, 
Czechosłowacji, Brazylii, Grecji. 
Ekwadoru, Indii, Vietnamu, Danii. 
Holandii, Norwegii, Austrii, Węgier: 
Polski, Australii, Nęmiec i Wioch.

Sesje Komitetu Wykonawczego 
zagaił przewodniczący Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycz- 
tse f — Guy de Boisson. W ¡mie­
niu niemieckiej młodzieży demokra­
tycznej uczestników sesji powitał 
przewodniczący Centralnej . Rady 
Związku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej — Erich Honnecker. który 
zakomunikował, że według otrzy­
manych informacji angielskie , wła­
dze okupacyjne aresztowały w cią­
gu lib. 2 drii ppnad. 6 tys. uczestni­
ków ogólnonieiTiieckiegę zlotu 
młodzieży; powracających do Nie­
miec Zachodnich. Członkowie Ko- 
.miietu -Wykonawczego z. oburze-

BERL1N PAP. Dnia 31 mają 
rozpoczęła sio w Berlinie sesja, 
Komiietu Wykonawczego świato­
wej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej. W sesji.biorą udział przed­
stawiciele organizacji mlodzieżo-

WARSZAWA. Sąd Grodzki w 
Warszawie rozpatrzył sprawę kie 
równików Warszawskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego Ro­
mana Romankiewicza i Adama 
Kossakowskiego, oskarżonych o 
naruszenie ustawy o zabezpiecze­
niu socjalistycznej dyscypliny 
pracy. W akcie oskarżenia stwier 
dzono, że obaj podsądni nie poczy 
nili odpowiednich kroków dla za-

Strajk dokerów
argentyńskich

NOWY JORK PAP. Z Buenos Aires 
donoszą, że robotnicy w dokach Ar­
gentyny przerwali prace do dnia 5 
czerwca na znak solidarności z m ary­
narzami w ielu  statków argentyńskich, 

nip* O- i k t°rzy strajkują już od m iesiąca i 
przebywają w ciąż ila lądzie. Strajk  

• kom nletnie
1 miesiące, ambasada
iła dotychczas odpowiedzi. ! m arynarzy powstrzym ał
3cając uwagę na te okolicz żeglug;? przybrzeżną*

bezpieczenia dyscypliny pracy, a 
mianowicie nie stosowali kar wo­
bec pracowników wykraczających 
przeciwko dyscyplinie pracy oraz 
nie prowadzili ewidencji spóźnia­
jących się i nieobecnych.

Sąd uznał winę obu oskarżo­
nych i skazał: Romankiewicza na 
30 tys. zł grzywny, a Kossakow­
skiego na 20 tys. zł. W uzasad­
nieniu wyroku Sąd stwierdził, że 
oskarżeni zlekceważyli doniosłą 
ustawę, nie wykonując należycie 
kontroli i nie pociągając bume­
lantów do odpowiedzialności.

Przed Sądem Grodzkim w Po­
znaniu stanął dyrektor Poznań­
skich Zakładów Elektrotechnicz­
nych — Kazimierz Koch oskarżo­
ny o niestosowanie kar porządko­
wych wobec podległych mu praco 
wników, którzy opuszczali praeę 
bez usprawiedliwienia. Przewód 
sądowy u jawnił np„ że oskarżony

przedstawiciel: wszystkich delega­
cji przybyłych na oftńno-nie- . 
mieć ki zlot 'młodzieży.

Szef delegacji radzieckiej — 
Koezemasow — oświadczył, że • 
każdy kto widział ogólno-uiemicc- - 
ki zlot młodzieży musi przyznać, i 
że na tym zlocie reprezentowana , 
była cała postępowa młodzież nie­
miecka i na tym polega jego siła.

Odpowiadając na pytanie przed­
stawiciela radja berlińskiego dele- 1 
gat Polski ĄV łady sław Alatwin 

i stwierdził m. in., że
nietykalność granicy na Odrze i 
Nysie strzeżona jest z dwóch 

| stron — ze strony Polski i Nie­
miec. Ze strony Polski — przez I 
naród polski, a ze strony Nie- I 
mieć przez wszystkie ich siły j 

i postępowe.
Mówiąc dalej o możliwościach

uicui napń’.łno».va!i nowy akt- przenio 
cy angielskich- władz okupacyjnych 
i postanowili .wysiać depeszę prote­
stacyjną do „wysokiego komisarza 
ang.elslaego w Niemczech gen. Ro­
bertsona. , ,

Z kolei uchwalono następujący 
porządek ibrad sesji:

1) Zadania młodzieży demokra­
tycznej ruchu obrońców pokoju.

2) Światowa Federacja Młodzie 
ży Demokratycznej i jej zadania 
w walce o umocnienie szeregów 
młodzieży demokratycznej świata.

3) 'Przygotowania do między­
narodowej konferencji, poświęco­
nej ochronie zdrowia i demokra­
tycznemu wychowaniu dzieci.

usprawieuiwierua.
Sąd skazał oskarżonego na ka- zacieśnienia przyjaźni między po­

rę grzywny w wysokości 20 tys. \ stępową młodzieżą niemiecką i 
złotych. j młodzieżą polską Matwin podkreś-

Rozprawy sądowe przeciwko lit, że niemiecka młodzież postę- 
bumelantom odbyły się również powa ma tak samo wielu przyja- 
w Krakowie. Na ławie oskarżo- ciół w Polsce jak młodzież postę- 
nyeh przed Sądem Grodzkim za- powa każdego innego kraju, 
siedli: Władysław' Bałuszek, szo-j ------------ —------■—
5zuk!CpiacoTnik” ceniaH  T e S i  Owoc zbrodni oan^terów amerykańskich
nej.

Przewód sądowy wykazał, że 
Bałuszek opuścił bez usprawiedli­
wienia pracę w dniach 19—25 ma­
ja, a Kowaiczuk nie stawił się do 
pracy w dniach 17—22 maja rów­
nież nie złożywszy usprawiedli­
wienia.

Bałuszek skazany został na po­
trącenie 15 proc. zarobków w cią­
gu 3 miesięcy, a Kowalczuk —
10 proc. w ciągu 2 miesięcy. O- 
baj skazani muszą pozostać w 
tym czasie przy. dotychczas wy­
konywanych zajęciach-

Naloty stonki ziemniaczanej
na zachodnie tereny Polski

WARSZAWA PAP. Punkty ob­
serwacyjne służby ochrony roślin 
oraz drużyny poszukiwaczy sygnali 

j zuja dalsze naloty owadów stonki 
ziemniaczanej- zza Odry w głąb 
zachodnich województw kraju.

Ze względu na wiatry wiejące 
ostatnio z kierunku zachodniego, 
które w dalszym ciągu sprzyjają 
przelotom stonki ziemniaczanej oraz

ze względu na spodziewane ocieple­
nie się, Ministerstwo Rolnictwa 
zwraca się do wsi polskiej, do robot 
ników PGR, członków spółdzielni 
produkcyjnych i indywidualnych go­
spodarzy z apelem o zachowanie 
nadal jak największej czujności, 
oraz o branie masowego udziału w 
akcji poszukiwania stonki na wszyst 
kich tiolach uoraw ziemniaczanych.
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Faszystowskie metody Waszyngtonu
M zachodnich województwach Polski, w powiatach Nowy To- 

myśl, Świnoujście, Kamień i Chojnu wykryto ogniska stonki zie­
mniaczanej czyli żuka z Kolorado. Hliy^eriizono, że ogniwka te ma­
ją charakter nalotowy. Stonka ziemniaczana zrzucona przez ame­
rykańskich gangsterów powietrznych nu tereny Niemieckiej lł®r 
publiki Demokratycznej została przyniesiona do nas przez burze 
i porywiste wiatry zachodnie,

Chłopi polscy wiedzą doskonale, czym jest faszyzm. Wiedzą, 
ponieważ hitlerowcy zademonstrowali im yy najhardziej bestialski 
-sposób lekcje faszyzmu. Palenie wsi, masowe rozstrzeliwania, rek­
wizycja bydła, łapanki młodzieży, wysiedlanie całych poiaei kra­
ju -— oto ciężkie doświadczenia wsi polskiej z czasów okupacji. 
Dziś, w pjęć lal po wojnie spadkobiercy hitlerowców — imperia­
liści amerykańscy przypomnieli, że  zdolni są  do każdej podłości 
przy realizacji swoich zbrodniczych planów przygotowania nowej 
wojny. Zdolni są do ożycia metod równie potwornych, jak metody 
hitlerowców.

Dotychczas amerykańscy podżegacze wojenni licytowali się w 
krwiożerczości wypowiedzi. Tak pp. JOHNSON, minister obrony 
narodow ej Uj8Ą, chwalił -się, że przygotowania do wojny bakterio- 
logicznej w-USA są już bardziej zaawansowane, niż przygotowania 
japońskie % okresu drugiej wojny światowej. Mówiąc to, Johnson 
doskonale wiedział, że informuje w ten sposób świat o zamiarze 
wytracenia milionów ludzi przy ożyciu dżumy i innych bakterii 
chorobotwórczych. Minister USA uznał, że może sobie pozwolić 
na rezygnację z godności człowieka. Cóż, jaki reżim, takie metody.

Zarażając żukiem koloradzkini kartofliska w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, funkcjonariusze ministra Johnsona dosko­
nale wiedzieli, że rzucona przez nich zarazą musi się również prze­
nieść do Polski. Ziemniaki, to jedna z podstaw żywienia w Polsce 
i w' Niemczech. Zrzucenie stonki ziemniaczanej, to próba zaatako­
wania rolnictwa w obu krajach, to zbrodnia przeciw wszelkim 
prawom międzynarodowym, to pokaz nienawiści imperializmu ame­
rykańskiego do narodów : niemieckiego i polskiego.

Skąd ta nienawiść następców Hitlera?
Polska Ludowa i Demokratyczne Niemcy nie uległy dyktatowi 

imperializmu amerykańskiego. Nasz naród nie ma suwerenności 
na sprzedaż. Polską rządzi lud, masy pracujące z klasą robotniczą 
na czele. Na nie zdały się anglo-amerykańskie wysiłki, zmierzają­
ce do podsycania działalności band, na nic zdała się mikołajczykow - 
ska dywersja, na nic zdały się próby szkodzenia naszemu gospo­
darczemu budownictwu przez organizowanie sabotaży, pokrzyżo­
wane zostały rachuby na wzbudzenie waśni religijnych. Naród pol­
ski jest zdecydowany bronić pokoju i zdecydowany jest budować 
szczęśliwą przyszłość, wkraczając na drogę budownictwa socjali­
zmu. Naród polski nigdy nie ugnie się przed zbrodniczym impe­
rializmem amerykańskim, poniew aż nie chce stać się kolonią USA.

I ta właśnie wspaniała jednolitość moralno-polityczna narodów" 
miłujących pokój i wolność wzbudza zw ierzęcą nienawiść ame­
rykańskich podżegaczy wojennych. Dali jej wyraz w najbardziej 
ohydny sposób. Ale ntogą być pewni, że ich podłe działanie jesz­
cze bardziej scementuje zwartość naszego narodu, oburzonego do 
głębi ich gangsterskimi metodami.

Z B R O D N I C Z A  G R A
Podo je my pon iże j z nie wici 

kiwi skrótami felieton D. ZA 
SŁAWSKIEGO, który ukazał 
się. na lamach „Prawda" w 
dniu. t czerwca b. r.

Jak donos'i prasa angielska, 
rząd brytyjski wyda i instrukcje 
w sprawie przygotowań do ewa­
kuacji dzieci w wieku od lat pię­
ciu do piętnastu z większych 
miast. Organizuje ślę w tym celu

Nie trudno na to pytanie odpowie­
dzieć. Angielskie masy pracujące 
nie chcą wojny. Dlatego też r  u c h 
o b r o ń c ó w  p o k o j u  c i e ­
s z y  s i ę  p o p a r c i e m  r ó w ­
n i  e ż i w A n g l i i ,  m i m o ,  że  
k l a s y  r z ą d z ą c e  s t a r a j ą  
Si ę  z a  w s z e l k ą  c e n e  s p a ­
r a l i ż o w a ć  a k c j ę  z b i e ­
r a n i a  p o d p i s ó w  p o d  a p e ­
l e m o uznanie za zbrodniarza

specjalne komitety. Przewiduje i wojennego tego rządu, który 
się rozmieszczenie dzieci w miesz j pierwszy zastosuje broń atomową 
kaniach prywatnych. Organizuje i przeciwko jakiemukolwiek krajo- 
się też obsługę lekarską itp.

Cały ten kompleks zarządzeń 
stanowi rzekomo część składową 
ogólnego systemu „obrony“ kraju.

Instrukcje rządowe w sprawie 
przygotowań do ewakuacji dzieci 
są w istocie instrukcjami, doty­
czącymi zorganizowania fałszywe­
go alarmu. Pakt wydania tych in 
strukcji świadczy, że podżega­
czom wojennym nie udało się do­
tychczas wytworzyć w Anglii i w 
innych krajach Europy Zachod­
niej stanu masowej psychozy wo­
jennej. Prooagąnda w słowie i w 
druku nie osiągnęła pożądanego 
efektu. W trybie nadzwyczajnym 
rozesłano więc okólniki o planie 
ewakuacji dzieci, co ma być śród 
kiem zastraszenia ojców', a zwłasz 
cza matek oraz usprawiedliwienia 
prowadzonych przez miliarderów 
amerykańskich i rząd labourzy- 
stowski przygotowań do agresyw­
nej wojny.

Na cóż potrzebny był ten pro­
wokacyjny plan ewakuacji dzieci?

wi.
Aby narzucić wszystkim myśl, 

jakoby wojną była nieuniknio­
na, rząd zdecydował się użyć 
dzieci w swej nieczystej grze, 
okaleczyć ich dusze. Tym sa­
mym jednak przyznaje się ot­
warcie, że propaganda antyra­
dziecka w „zimnej wojnie“ spa­
liła pa panewce.
Prowokatorzy bloku anglo- 

ąmerykańskiego usiłują bezsku­
tecznie przekonać narody, że za­
graża im napaść ze stropy Związ­
ku Radzieckiego. Ale narody nie 
wierzą temu kłamstwu- Najszer­
sze masy ludowe żywią niezłom­
ne przekopanie, żę Związek Ra­
dziecki stoi na straży pokoju i 
prowadzi politykę pokoju, że wal­
czy o zakaz broni atomowej, że 
stale proponuje porozumienie w 
celu ograniczenia zbrojeń.

Zaufanie, jakim darzą narody 
pokojową politykę Związku Ra­
dzieckiego, to ostry nóż, skierowa-

Współzawodnictwo
o lepsze wykorzystanie maszyn 
z a h a c z a  c o r a z  s z e r s z e  l i r ę g ;

KATOWICE PAP. Apel bryga­
dy Józefa Szulca z kopalni im. J.

W y c h o i u a n i e  n o i u y c h  k a d r
podstawowym zadaniem Naczelnej Organizacji Technicznej

W Domu Technika w Warszawie odbyło się posiedzenie Rady 
Głównej Naczelnej Organizacji Technicznej, która skupia ponad 
28 tys. inżynierów i techników wszystkich branż. Na posiedzeniu 
tym prezes Naczelnej Organizacji Technicznej tow. min. inż. Bole­
sław Rumiński wygłosił obszerne przemówienie, w którym omówił 
zagadnienie kadr technicznych w Polsce.
„Rośnie i wzmacnia się poczu­

cie wspólnoty organizacyjnej i 
ideologicznej inżynierów i tech­
ników, zrzeszonych w NOT — 
stwierdził na wstępie miń. Rumiń 
ski. , Zacieśnia się współpraca z 
klasą robotnicza, wzmaga się od­
powiedzialność za wychowanie 
nowych kadr inteligencji ludowej. 
Wychowanie tych nowych kadr 
jest podstawowym zadaniem Na­
czelnej Organizacji Technicznej.“

Powołując się na słowa Prezy­
denta Bieruta na IV Plenum KC 
PZPR min. Rumiński przypomina, 
że w końcu 1949 r. na ogólną licz 
hę 14 tysięcy inżynierów, było za 
trudnionyęh w przemyśle tylko 
ok. 7.000. Stan ten może i powi­
nien być zmieniony przez realiza­
cję hasła, rzuconego przez Prezy­
denta Bieruta: „Inżynierowie i 
technicy do produkcji“.

Minister Rumiński podkreślił 
dalej, że inżynierom i technikom 
grozi niebezpieczeństwo zaścian­
kowości technicznej, którą można 
usunąć tylko przez systematyczne 
szkolenie i doszkalanie kadr tech­
nicznych w oparciu o doświadcze­
nia socjalistycznej techniki ra ­
dzieckiej.

Wreszcie — niezwykle ważną 
sprawą, którą postawiło IV Ple­
num — jest zagadnienie wycho­
wania i wysuwania kadr inżynier­
skich spośród klasy robotniczej.

Nie wykorzystano możliwości, 
.iąkie daje ustawa o tytule inży-

chaczy uwzględniała jednak głów 
nie tych, którzy wskutek wojny 
musieli przerwać normalne stu­
dia. „Taki dobór słuchaczy jest 
bez perspektywy. Trzeba — stwier 
dza min. Rumiński — wciągnąć 
do nauki w Szkołach Inżynierskich 
jak najwięcej robotników z fab­
ryk, a programy szkół-tak dopa­
sować, aby odpowiadały słucha­
czom z niższym wykształceniem“. 
W tym celu NOT projektuje utwo 
rżenie jeszcze w tym roku przy 
każdej Wieczorowej Szkole Inży­
nierskiej dwuletnich kursów przy­
gotowawczych dla wykwalifikowa 
nych robotników, mających 7 klas 
szkoły powszechnej.

Plan i program szkolenia tech­
nicznego robotników musi być roz 
budowany przez NOT wspólnie ze 
związkami zawodowymi.

NOT, jako organizacja społecz­
na obok szkolenia technicznego po 
winna prowadzić szkolenie o cha­
rakterze społecznym i politycz­
nym.

W dalszym ciągu obrad Rady 
Głównej Naczelnej Organizacji 
Technicznej, sekretarz generalny 
NOT, inż. Jan Czarnowską złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności NOT.

W czasie dyskusji nad. refera­
tami zwrócono uwagę na koniecz­
ność zacieśnienia współpracy mię­
dzy NOT a Centralną Radą Zw. 
Ząw. oraz podjęto apel o jak naj­
liczniejszy udział inżynierów i 
techników we współzawodnictwie.

Omówiono również sprawę I 
Kongresu Nauki Polskiej.

Zebrani uchwalili rezolucję, po­
tępiającą rząd francuski za usu­
nięcie prof. Joliot-Curie ze stano­
wiska wysokiego komisarza do 
spraw energii atomowej oraz dru­
gą rezolucję, rv której wezwali 
całą inteligencję techniczną do 
podpisywania apelu sztokholm­
skiego.

Stalina odbił się szerokim echem 
wśród załóg kopalnianych. Coraz 
to nowe szeregi górników składa­
ją zobowiązania jak najlepszego 
’wykorzystania urządzeń mecha­
nicznych, rozszerzenia zakresu 
prac wykonywanych maszynami 
oraz zracjonalizowania metod 
pracy mechanicznej. Zobowiąza­
nia załóg kopalnianych zmierzają 
również do tego, aby przez wpro­
wadzenie właściwej techniki robót 
umożliwić przesunięcie części ro­
botników zatrudnionych dotych­
czas przy pracach pomocniczych 
do prac wydobywczych.

Dnia 3l maja br. do nowej for­
my współzawodnictwa włączyło 
Się dalszych 11 załóg kopalnia­
nych.

ny w anglo-emerykańskich pod­
żegaczy wojennych. Bowiem zau­
fanie narodów do ZSHE przekreś­
la plany zbrojnej agresji, zmusza 
do imania się coraz brutrlniej- 
szych metod szantażu i zastrasze­
nia. *

Czegóż bo nie wymyślono w 
tym kierunku?

Jakąż histeryczną wrzawę pod­
niosły niedawno angielskie gazety 
kapitalistyczne, gdy do portu an­
gielskiego, z wiedzą i aprobatą 
angielskiego rządu, zawinęło kil­
ka radzieckich kutrów rybackich. 
Sprzedajni pismacy zaczęli pisz­
czeć, udając „strach“. Mogłoby się 
wydać, że wyspy brytyjskie zosta­
ły nagle otoczone przez potężne 
eskadry radzieckie... A potem — 
przestali... Pozostało jedynie wra­
żenie, że Anglicy — to najtchórz­
liwszy naród .świata, naród o naj­
słabszych nerwach. Wrażenie — 
oczywiście — mylne, już choćby 
dlatego, że naród angielski nie 
uległ głupiej panice.

Instrukcja, dotycząca ewakuacji 
dzieci, dystansuje wszelkie inne 
plany pod względem podłości i 
tchórzliwości. Niedawno pewien 
senator amerykański zapropono­
wał zawczasu ewakuować wszyst­
kich członków Kongresu na plan­
tacje kukurydzy. Było to przy­
najmniej śmieszne. I g-eneralna 
próba ucieczki w krzaki na pewno 
nie wyrządziłaby nikomu krzyw­
dy.

Ale oderwać dzieci od rodzi­
ców, spowodować chaos w życiu 
całego kraju, znęcać się nad 
psychiką dziecka, zatruć dusze 
dziecięce jadem szowinistyczne­
go majaczenia — to już nie 
jest śmieszne. To zbrodnia. Je­
dynym jej celem to chęć dogo­
dzenia amerykańskim podżega­
czom wojennym.
Czy przeprowadzając te mane­

wry paniki i szantażu, organiza­
torzy ewakuacji nie przeliczą się? 
Czy można ukryć przed robotni­
kami angielskimi, że się z nich 
tylko kpi dla dogodzenia imperia­
listom amerykańskim? Ci impe­
rialiści nie bardzo jednak wierzą, 
że rząd angielski gotów jest zło­
żyć w ofierze dorosłych Anglików 
na ołtarzu polityki amerykańskiej 
w Europie Zachodniej. Panowie

Bevin i Attlee nie bardzo się ruj­
nują na żołnierzyków, choćby z 
tej przyczyny, że żołnierze ci we, 
zasługują na szczególne zauf 
Może więc uda się ugłaskać 
magająeyeh sojuszników am> 
kańskich drogą zorganizowania 
tej „zabawy“ z dziećmi?

IV tolui drugiej wojny świat 
wej hitlerowcy stosowali szczeg > 
nie bestialskie metody: pędzm 
dzieci przed idącymi do ataku żoł 
nierzami. Analogiczną metodę 
pragną zastosować angielskie 
koła rządowe w „zimnej wojnie", 
wykorzystując dzieci własnego 
narodu jako materiał dla prowa­
dzenia propagandy antyradziec­
kiej, aby następnie przeistoczyć 
cały naród w mięso armatnie dla 
imperializmu amerykańskiego

Z a d a n i e m  z w o l e n n i ­
k ó w  i o b r o ń c ó w  p o k o j u  
j e s t :  o t w o r z y ć  o c z y  n a ­
r o d o m ,  z w r ó c i ć  i c h  
g ę 
d z i
b r u d n e j  g r z e .

k? u • u u u v i a  ̂ v " ^ J
i dom,  z w r ó c i ć  i c h  u w a - i  
? n a  p o s ł u g i w a n i e  s i c *  
u e ć m i  w t e j  o k r u t n e j  i f

100 tys. km. bez naprawy

N o w y  r e k o r d
eksploatacji parowozu

WARSZAWA PAP. Czołow y
przodownik i racjonalizator 
pracy na PKP maszynista z 
parowozowni w Tarnowskich ko­
rach — Wiktor Forejter, osiągu,)! 
nowy polski rekord w eksploatacji 
parowozu. Przejechał on na lokomo 
tywie typu OK-1 100 tys. km 
bez naprawy okresowej. Ob. Fort 
ter nie tylko wykonał swoje zobo­
wiązanie przejechania bez rernom 
¡00 tys, km, lecz równocześnie za­
oszczędził na paliwie blisko 63 ; 
zł. Ogólna suma oszczędności, i 
skana dzięki temu rekordowi, 
nosi ok. 450 tys. zl. Parowóz 
szynisty’ F’orejlera obsługują, : 
niego — Wojciech Matuszek, 
Switalski i Alfons Sołtysiak.

Zwycięska załoga otrzymała 
mie pieniężne i dyplomy uzn 
Obecnie nagrodzona załoga zol* • >
zaia się przejechać dodatkowo ’ 
tys, km bez remontu.

Pow iatow e Radjj N arodow e
w Kartuzach, Elblągu i Kwjdzyr fe 
dokonały wyboru nowych prezydiów

Zebranie korespondentów
z  P Z PD . Nr 3

oraz z Państw. Żeglugi Przybrzeżnej
1 Ś r ó d l ą d o w e j

Zarząd Klubu Korespondentów 
Robotniczych zawiadamia, że dziś 
o godz. 16.30 w lokalu redakcji 
„GŁOSU WYBRZEŻA“ odbędzie 
sic zebranie kola korespondentów 
robotniczych Pomorskich Zakła­
dów Przemyślu Drzewnego Nr 3, 
Państwowej Żeglugi Przybrzeż­
nej i Państwowej Żeglugi Śród­
lądowej.

W dniu wczorajszym odbyło się w 
KARTUZACH uroczyste posiedze­
nie Powiatowej Rady Narodowej 
przy udziale przedstawicieli świa­
ta pracy z terenu całego powia­
tu. W obradach wziął udział wi­
ceprzewodniczący Gdańskiej Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej tow. 
Antoni Bigus. Rada dokonała wy­
boru nowego prezydium, w skład 
którego weszli: jako przewodni­
czący — Bronisław Damratli, wi­
ceprzewodniczący — Antoni Tusk, 
sekretarz — Jakub Banasiak, oraz 
jako członek prezydium — Anna 
Bożek.

*  *  *

Na uroczystej plenarnej sesji 
PRN w ELBLĄGU w dniu 1 bm.

Klika belgradzka - zaciekły wróg akcji pokojowej
Klika belgradzka dokłada wszel 

kich starań, by pomniejszyć i wy­
paczyć znaczenie akcji zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim; sprzedajna prasa belgradz­
ka usiłuje ostatnio przedstawić tę 
akcję jako zupełnie „zbyteczną im­
prezę“'

Ale jeżeli inicjatywa obrońców 
mera. Na 2.042 wnioski o uzyska- j pokoju jest rzeczywiście „zbytecz­
nie stopnia inżyniera załatwiono i iut imprezą“, to czemu klika titow- 
dotąd zaledwie ’ok. .1.200. ! ska t a k  s t a r a n n i e  u k r y w a

Poważnym błędem w metodyce 
dotychczasowego doszkalania kadr 

już istniejących — jest przypad­
kowy dobór tematyki i słuchaczy 
oraz brak .jasnego planu szkole­
niowego.

Główną uwagę należy zwrócić 
na planowe doszkalanie inżynie­
rów przez kursy i cykle odczyto­
we, organizowane przy uwzględ­
nieniu odpowiedniej dyscypliny.

W szkoleniu nowych kadr po­
przez Wieczorowe Szkoły Inży­
nierskie i Instytuty Koresponden­
cyjne. NOT ma już poważny doro­
bek. Czynnych jest 8 szkół inży­
nierskich, a 8 dalsze powstaną w 
najbliższym czasie. Wieczorowe 
Szkoły Inżynierskie kształcą no­
wych inżynierów spośród robotni­
ków, nie odrywając ich od pro­
dukcji. Liczba słuchaczy Wieczo­
rowych Szkół Inżynierskich osią­
ga już prawie 3 tysiące studen­
tów, a w ciągu wykonywania P*a 
nu 6-Ietniego powinna wzrosnąć 
do 8—10 tysięcy.

Dotychczasowa rekrutacja słu­

p r z e d  n a r o d e m  j u g o s ł o ­
w i a ń s k i m  t e k s t  a p e l u  
s z t o k h o l m s k i e g o ,  d l a ­
c z e g o  n i c  n i e  mó wi ,  p od  
j a k i m i  k o n k r e t u  y m i ż ą- 
d a n i a m i  p o d p i s u j ą  .się 
d z i e s i ą t k i  m i l i o n ó w  p ro -  
s t y c h  l u d z i ?

Posiłkując się opartą na fałszu 
i oszczerstwie propagandą, titowcy 
głoszą, że międzynarodowy ruch o. 
brońców pokoju jest „szkodliwy 
dla dzieła utrwalenia powszechne­
go pokoju“. Usiłują oni uśpić W 
ten sposób czujność narodu jugo­
słowiańskiego, rozbić jedność o- 
brońców pokoju poza granicami 
kraju. W kwietniu br. w rozmowie 
z korespondentem gazety „Times“, 
Tito oświadczył, że —  jego zda­
niem — „nie istnieją obecnie po­
wody, które mogłyby wywołać 
wojnę“, a pomocnik dyktatora

Cała ta paplanina niezbędna 
jest titowcom dla zamaskowania 
gorączkowych przygotowań wo­
jennych angio - amerykańskich 
imperialistów, montowania — z 
udziałem Jugosławii — agresy­
wnych bloków w Europie Za­
chodniej i na Bałkanach oraz 
dla ukrycia skierowanej przeciw' 
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej wy­
wrotowej działalności, w której 
klika faszystowska Tito gra 
pierwsze skrzypce.
Titowcy imają się wszelkich 

sposobów, by odizolować naród ju­
gosłowiański od ruchu obrońców 
pokoju. Ale masy pracujące Jugo­
sławii, pozbawione chwilowo moż­
ności złożenia podpisów pod ape­
lem pokoju, znajdują różne dro­
gi, by dać wyraz swemu ustosun­
kowaniu się do podżegaczy wojen­
nych i ich nikczemnych agentów- 
tjtowców. Walka mas pracujących 
Jugosławii przeciw" klice rządzącej 
jest nierozerwalnie związana z dą 
żenieni tych mas do powrotu do 
obozu pokoju i demokracji.

•Liczne fakty świadczą, że zdraj­
com belgradzkim nie udaje się o- 
szukać narodu jugosłowiańskiego. 
Jugosłowiańskie masy pracujące 
dążą do pokrzyżowania zbrodni-

jugosłowiańskiego., Kąj-dol, głosi: czych planów titoweów, którzy 
„We wszystkich krajach ząchod- chcą przekształcić kraj w bazę a- 
niO-europejskicli kapitalizm jużigresji imperialistycznej przeciw 
się skonsolidował i wr chwili ębec- Związkowi Radzieckiemu i kra- 
nej ais eotjieóuie wojny*« ijom demokracji ludowej. W jed­

nym ze swych przemówień Tito 
przyznał, że w roku ubiegłym 
400 tys. robotników porzuciło 
pracę w kopalniach rudy i >vę- 
gla. Górnicy jugosłowiańscy nie 
chcą bowiem wydobywać surow­
ców strategicznych ■— metali ko­
lorowych, przeznaczonych na eks­
port do USA.

W roku bieżącym władcy bel­
gradzcy postanowili drogą efrakoń 
skich zarządzeń zmusić górników 
do pracy. Wydali w tym celu de­
kret, zobowiązujący dyrektorów 
przedsiębiorstw do zawierania 
z robotnikami specjalnych umów. 
Jednakże prawie wszyscy robotni­
cy odmawiali podpisywania tych 
niewolniczych umów. M i e s z k ań 
cy  m i a s t  i ws i ,  p o m i m o  
r e p r e s j i  i g r ó ź b ,  m a s o w o  
u c h y l a j ą  s i ę  od p r z y m u ­
s o w e j  p r ą c y :  uciekają z ro­
bót przy budowie dróg o znacze­
niu strategicznym, odmawiają pra 
cy przy budowie lotnisk na potrze­
by lotnictwa amerykańskiego.

Opór, stawiany klice 'rządzącej 
przez naród jugosłowiański, przy­
biera ostatnio różnorodne formy. 
W miastach i wsiach kolportuje 
się gazety, broszury i ulotki, nawo 
łujące do walki z belgradzkimi 
sługusami imperialistów ąnglo-a- 
merykąńskich. Ną ścianach domów 
coraz częściej ukazują się napisy;

„Niech żyje Związek Radziec­
ki, trwała ostoja ookoiu i demo
kraeiil“

„Jugosłowianie! Sabotujcie 
przygotowania wojenne kliki 
Tito! Demaskujcie podstępne 
piany podżegaczy wojennych!*“

„Walka przeciw klice Tito 
jest, walką o pokój i demokra­
cję!“
W ostatnich czasach, wzmagają 

również walkę przeciw klice Tito 
kolejarze jugosłowiańscy, Tak np. 
w kwietniu br. wykoleiły się czte- j kaw prezydium: Teodora .Urni 

wielowagonowe pociągi, ""-1"

dokonano wyboru norapgo pr 
dium. W posiedzeniu wziął ud z 
sekretarz WRN tow. Sz< i 
Przewodniczącym Powiatowej Ti; 
dy Narodowej został Mieczy:5 
Szpinek, •wiceprzewodniczącym 
Józef Dygalski, sekretarzem Fr-r 
Ciszek Ziętek, członkami prezj 
dium: Szczepan Kozyra I Józet 
Oczesalska.

W KWIDZYNIE odbyło się 
dniu wczorajszym uroczyste p : 
name posiedzenie Powiatu 
Rady Narodowej, na które pr 
był wiceprzewodniczący G ' 
skiej Wojewódzkiej Rady U 
dowej tow. Stanisław Marczer. 
Rada dokonała wyboru no Jj 
prezydium. Przewodu iczącyn1 ?  
stał Jan Wiśniewski, b. rob tf 
Zakładów Mechanicznych im “  
Świerczewskiego w Elblągu, : 
wszym wiceprzewodnó zae,\ ■. : 
brano Wacława Wojcieszaka 
tychczasowego przewodnicz. 
PRN w Kwidzynie. Na star , 
sko sekretarza powołano Hi 
ta Chodorowskiego, a r.a c

ry wielowagonowe pociągi, zała­
dowane kolorowymi metalami, 
przeznaczonymi dla angio-amery- 
kąńskich imperialistów i ich sate­
litów' w Europie Zachodniej. Na 
wagonach, załadowanych surow­
cem strategicznym, które idą do 
portów adriatyckich, kolejarze pi­
szą: „ P r z e z n a c z o n e  d l a
p o d ż e g a c z y  w o j e n n y c h .  
N i e  w y ł a d o w y w a ć ! “ W 
niektórych portach jugosłowiań­
skich, jak Rieką, Split, Pula pracę 
przy załadunku i wyładunku okrę­
tów amerykańskich i angielskich, 
wykonują obecnie — zamiast ro­
botników portowych — specjalne 
bataliony w ojskowe Uankowieza.

Żadne chwyty prowokacyjnej 
propagandy kliki titowskiej, usi­
łującej wykazać „umiłowanie po­
koju“ przez obóz jej mocodawców,

wieża i Wacława Rozegnałę.

Realizacja sysie.
oszczędności
w  adm inistracji p a ń s tw ie .

WARSZAWA PĄ p. Realizacji 
tego. pianowego system u osżczęd.’; 
w adm inistracji państw ow ej w  is-fs 
tj. w pierwszym  roku stosowa n i U 
go system u, przyniosła pom yślne < 
zultaty.

badania oszczędnościowe za 
ubiegły określone uchwalą Rad- 
nistrów  oraz zgłoszone dod,:! 
przez nowoutw orzone resorty /  
zrealizowane W 197 proc. Stało 
m ożliwe dzięki ograniczeniu u 
Ków osobow ych i rzeczowych, 
rów nież dzięki w szelkiego ro

żadne zapewnienia, że niebezpie- b^oweTup .1 n^ os^ lńoxa w 
czeństwo wojny w ogóle nie ist- i .
nicje, nie zdołają uśpić czujności >y
n&roau jugosłowiańskiego, nie zdo ń*u oszczędzania - adminisii-acji 
łają, oderwać go od potężnego o- siwow?;i opracowało t przekaza 
bozu bojowników o pokój i demo- » i r K
k r ą o je , W . K , i mu oszczędzania na rok 1950,

%
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m u s i  dotrzymać robotnikom
Pierwsze dni pracy przy budo- trafili dotrzymać i nie dotrzymują Spóźnione terminy — bo spoz- 

waeh według nowych norm obo- nadal kroku przodującym bryga- nione zlecenia, spóźnione zlecenia 
wiązujących od 15 maja br. w bu- dom robotniczym. Na Wybrzeżu — bo spóźniona dokumentacja.
downictwie, wykazały realność i 
słuszność wprowadzonych zmian. 
Nowe normy usuwają niesprawie­
dliwe dotychezas w wielu gałę­
ziach budownictwa dysproporcje 
między wysiłkiem a zarobkiem, 
stwarzają podstawy do coraz peł­
niejszego stosowania pracy zespo­
łowej i mechanizacji na budowie 
i w transporcie, pomagają najszer 
szym rzeszom robotników w osią­
gnięciu wyższych kwalifikacji za­
wodowych i zarobków, przez racjo 
nalizację organizacji pracy. Jest to 
fakt bezsporny.

Jednakże nowe normy, będące 
wyrazem unowocześnienia nasze­
go przemysłu budowlanego, nie 
mogą stać się zagadnieniem do­
tyczącym tylko brygad na budo­
wach. Powinny one i muszą wpły­
nąć na zmianę stylu pracy w biu­
rach konstrukcyjnych, w biurach 
planowania i w ogóle w urzędach 
budowlanych, a szczególnie w wy­
działach zaopatrzenia, oddziałach 
sprzętu i transportu (OST) i w 
Centralnym Biurze Projektów 
(CBP).

Wzmagający się wśród szero­
kich rzesz robotników budowla­
nych ruch współzawodnictwa i ra ­
cjonalizatorstwa pracy od dawna 
już w przedsiębiorstwach budowla 
nych Wybrzeża zachwiał równo­
wagę między pionem wykonania a 
pionem planowania i nadzoru tech 
nicznego. Murarze, cieśle, beto­
niarze coraz pełniej zaczęli wpro­
wadzać nowoczesne, zespołowe 
metody pracy, opierając się na 
wzorach i doświadczeniach robot­
ników największego na święcie 
przemysłu budowlanego w Związ­
ku Radzieckim, pogłębiając swoją 
wiedzę fachową i wielokrotnie 
przekraczając normy. Są to wiel­
kie, rewolucyjne przemiany.

Tymczasem w biurach budowla­
nych nie wiele się zmieniło. Pra­
cownicy biur projektów, zaopatrzę 
nia, sprzętu i  transportu nie po

mimo kilkakrotnego sygnalizowa­
nia o tym stanie rzeczy przez pod 
stawową organizację partyjną 
przy PPB Nr 4 powstawały i 
powstają przestoje w pracach 
budowlanych. Są to copraw- 
aa przestoje przejściowe i łatwo 
usuwalne, nie mniej jednak po­
ważnie opóźniają one wykona­
nie planów produkcyjnych w po­
szczególnych przedsiębiorstwach 
budowlanych i powodują, że część 
robót budowlanych nie jest wyko­
nywana w przewidzianych planami 
terminach. Nieprzeciętne osiągnię­
cia robotników na budowach są 
często zaprzepaszczane w biurach.

Robotnik pracuje coraz lepiej i 
wydajniej, a budowa zamiast być 
w wyniku tego wykonana szybciej, 
opóźnia się niejednokrotnie nawet 
o pół roku, jak np. budynek b. 
Centrali Węglowej, poszczególne 
gmachy Akademii Medycznej i 
wiele innych robót na Wybrzeżu. 
Jedną z najważniejszych przyczyn 
tego stanu rzeczy jest brak doku­
mentacji technicznej, przysyłanie 
dokumentacji w zbyt późnym ter­
minie, lub „na raty“.

Nic więc dziwnego, że roboty 
przy nowych budynkach jalc np. 
budowie sali wykładowej chirurgii 
w Akademii Medycznej, przewi­
dziane jako robota zimowa, roz­
poczęto dopiero 2 maja. Brak do­
kumentacji uniemożliwił wykona­
nie zadania w przewidzianym ter­
minie. Budowa gmachu kliniki sto 
matologicznej, elektrokardiografu, 
na którą PPB otrzymało zlecenie 
w zeszłym roku, ale rysunki robo­
cze przyszły przed miesiącem, zo­
stała opóźniona o pół roku.

Brak dokumentacji technicznej 
daje się odczuć dotkliwie nie tylko 
tutaj, ale na wszystkich prawie 
budowach w Gdańsku i odbija się 
niejednokrotnie na zarobkach ro­
botniczych, uniemożliwiając szyb­
kie wykorzystanie i upłynnienie 
środków obrotowych, włożonych w 
rozpoczęte budowy

gą rozwinąć pełnych możliwości 
produkcyjnych.

— -----  - Wydziały zaopatrzenia pracują
Często brak jest kosztorysów, a I źle, urzędnicy tych wydziałów 

harmonogramy robót powstają w j twierdzą, że nowe normy „spadły“ 
ostatniej chwili. | na nich nagie, że w magazynach

Stan ten jest po wprowadzeniu i nie mają przygotowanych narzę- 
nowych norm w budownictwie \ dzi, że plan na rok 1950 znają tyi- 
szczególnie niepokojący. Już dzi­
siaj bowiem dają się zauważyć dal 
sze rozdźwięki między pionem wy-

- ,io w przybliżeniu i do dzisiejsze­
go dnia nie mają dokumentacji

konania a planowania.
Organizacje partyjne, rady za­

kładowe i kierownictwa biur i u- 
rzędów budowlanych powinny ener 
gicznie dążyć do tego, aby jak 
najszybciej usunąć wszelkie uster­
ki w Organizacji pracy. Niestety 
organy kierujące przemysłem bu­
dowlanym Wybrzeża zdradzają dal 
szą bezradność czy ospałość.

Wydział zaopatrzenia PPB mo­
nituje o wcześniejsze zapotrzebo­
wanie materiałów' i narzędzi. Od­
dział sprzętu i transportu żąda 
wcześniejszego zamawiania narzę- 
dzi i środków transportu, a kie­
rownicy robót nie mogą tego wy­
konać, gdyż nie mają dokumenta­
cji lub zleceń. W tym stanie rze­
czy robotnicy są przerzucani z ro­
boty na robotę, przez co nie mo-

technicznej budów, zaplanowa 
nych na rok 1950. Widać z tego, 
że wydziały zaopatrzenia, tak jak 
oddział sprzętu i transportu, tak 
jak CBO i wiele innych biur i u- 
rzędów nie są przygotowane do 
nowego wyższego stylu pracy, któ­
ry umożliwiają robotnikom budo­
wlanym nowe normy.

Jest to sytuacja wymagająca 
natychmiastowej poprawy. W in­
teresie szerokich rzesz robotników 
budowlanych, w interesie klasy ro 
botniczej Wybrzeża i w interesie 
gospodarki narodowej te wszyst­
kie usterki, jakie dzisiaj w pierw­
szym roku planu sześcioletniego 
dają się zauważyć w pracy przed­
siębiorstw budowlanych, a przede 
wszystkim Centralnego Biura Pro­
jektów — należy natychmiast u- 
sunąć. J. J. B.

Jak donosiliśmy na zaproszenie rządu RP wybitny naukowiec 
francuski i działacz postępowy prof. llenri Wallon obejmuje 
katedrę pedagogiki i psychologu dziecięcej na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Prof. Wallon został pozbawiony katedry uniwersy­

teckiej przez reakcyjny rząd francuski.
Na zdjęciu: min. Skrzeszewski podczas rozmowy z prof. Wallo- 

nem na lotnisku Okęcie w Warszawie

Co przynosi najświeższy numer „Nowych Dróg” ?
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Wydane krótko po IV Plenum 
KC naszej Partii, „Nowe Drogi“ za 
wierają na wstępie historyczny i 
przełomowy dla polityki kadr naszej 
Partii referat towarzysza Bolesława 
Beruta, wygłoszony na IV Plenum 
oraz referat tow. Franciszka Jóź- 
wiaka o podstawowych zadaniach w 
pracy Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej. _ . . .

W numerze znajdujemy również, 
niezwykle doniosłe dla zrozumienia 
i realizacji wielkiej reformy w 
dziedzinie rad narodowych, _ jaso 
terenowych organów jednolitej wła 
dzy państwowej, przemówienie se­

kretarza KC naszej Partii, 
Aleksandra Zawadzkiego.

Nad tymi podstawowymi dla roz­
woju naszej Partii oraz pomyślności 
kraju publikacjami nie zatrzymuje­
my się, poważne fragmenty tych 
prac były bowiem ogłoszone w pra­
sie. Stały się one już niewątpliwie 
i stają się coraz bardziej własno­
ścią nie tylko tysięcy członków 
naszej Partii, ale i. bezpartyjnych, 
aktywnych budowniczych naszego 
kraju.

Z pozostałej bogatej treści nume 
rti najbardziej zasługuje na uwagę 
pierwsza część artykułu tow. Fied-

Czołowy oddział klasy robotniczej Tczewa

Zadania organizacji partyjnej kniejowego węzła tczewskiego
ui dziedzinie szkolenia i wysuuiania nouiycli kadr

Czołowym oddziałem klasy ro­
botniczej powiatu tczewskiego 
jest najliczniejsza i zwarta gru­
pa jaką stanowią kolejarze. Ich 
organizacja partyjna należy też 
do najaktywniejszych i najbar­
dziej zdyscyplinowanych na tere

Stwierdzić trzeba, że kolejowa 
organizacja partyjna, kładąc o- 
gromny nacisk na zagadnienia pro 
dukcyjne i mając w tej dziedzinie 
poważne osiągnięcia, często niedo­
stateczną uwagę zwracała na pra­
cę wewnątrzpartyjną. Niewątpli-zayscypiuiuwaii.yi.ii n a  wy .

powiatu. Organizacja ta po- wie częsc wmy spada tu na Korni
"  . . . • i i  -r>___K f Ä v T r  er o  m o l  n  TU1 1 1 6  -szczycić się może poważnymi o- 

siągnięciami zwłaszcza w dziedzi­
nie produkcji, rozwoju współza­
wodnictwa i usprawnienia pracy.

Ruch współzawodnictwa obejmu 
je ponad 80°/# ogólnej liczby pra­
cowników i przybiera formę nie 
tylko współzawodnictwa indywi­
dualnego, ale i zespołowego i mię 
dzy stacyjnego. Kolejarze tczewscy 
osiągają dzięki temu coraz lep­
sze wyniki w pracy, coraz częściej 
wysuwają się na przodujące miej 
sca niedostrzegani dawniej najbar 
dziej oddani, ofiarni i zdyscypiino 
wani pracownicy. Należy tu w 
pierwszym rzędzie wymienić ta­
kich przodowników pracy jak 
Chirek i Lewandowski, dyżurni 
ruchu na stacji Zajączkowo, ma­
jący największą ilość przepuszczę 
nych pociągów oraz ustawiacze 
Łobocki, Grucza, Wietrzykowski, 
Grabowski i inni. Maszyniści Ty- 
burski i Wysiecki wezwali do współ 
zawodnictwa maszynistów Bigusa i 
.1 ustę, a Marchewicz i Nagórski 
zawarli umowę o współzawodni­
ctwo z Brzozowskim i Kalinow­
skim na cały rok 1950, jeśli idzie 
o ilość kilometrów przejechanych 
bez płukania kotła.

Rozwija się również ruch racjo­
nalizatorski. M. in. towarzysze 
Jaworski i Kopecki są wynalazca­
mi przyrządu, który pozwala na 
mechaniczne, a nie jak dotychczas 
ręczne, oczyszczanie płomieniowe», 
co skraca czas wykonania tej pra 
cy o 70"/o. Opis wynalazku wysiano 
jeszcze w styczniu br. do Dy­
rekcji Okręgowej, ale biurokraty­
czny styl pracy w dyrekcji stał

tet Powiatowy, który za mało po 
magał organizacji partyjnej ko­
lejarzy, ale niezależnie od tego 
faktem, który nie może podlegać 
dyskusji jest to, że szkolenie par 
tyjne, obejmujące zaledwie 35 to­
warzyszy na kursie I stopnia i 3o 
na kursie II stopnia, lub liczba 6 
towarzyszy przeszkolonych do tej 
pory w Wojewódzkiej Szkole Par 
tyjnej — to liczby jak nh organi­
zację kolejarzy tczewskich całko­
wicie niewystarczające. Zwraca 
również uwagę nierównomierność 
w rozbudowie organizacji partyj­
nej w poszczególnych działach 
służby kolejowej. Stwierdzić trze­
ba, że procent członków partii w 
służbie elektrotechnicznej, drogo­
wej, a częściowo i mechanicznej, 
jest niedostateczny, jeśli idzie o 
pracowników fizycznych i, że te 
organizacje oddziałowe dążyć win 
ny do wydatnej poprawy swego 
składu socjalnego przez objęcie 
zasięgiem organizacyjnym więk­
szej ilości przodujących robotni­
ków.

Realizacja wytycznych III Ple­
num KC pozwoliła kolejowej orga 
nizacji partyjnej Tczewa w znacz­
nym stopniu oczyścić się od ele­
mentów wrogich i obcych. Usunię­
to m. in. z szeregów partii by­
łego komendanta SOK, kolabo- 
racjonistę Majewskiego, usunięto 
b. kierownika robót, granatowe­
go policjanta w Polsce sanacyj­
nej Krawczyka, dwójkarza Dzie- 
wiątkowskiego pracownika umyj 
słowego na stacji Zajączkowo i 
innych.

Na bazie zaostrzonej czujności

czenie ni. in. dla tego, że kolej 
nictwo nasze, opierające się w du 
żym stopniu na starych kadrach 
kolejarzy przedwojennych, odczu­
wa już poważny brak napływu 
nowych wykwalifikowanych kadr. 
Trzeba za tym będzie rozpocząć 
intensywne szkolenie zawodowe i 
ogarnąć nim jak największą ilość 
młodzieży pracującej w kolejnic­
twie i poza nim. Trzeba też, by 
organizacja partyjna zwróciła 
większą niż dotychczas uwagę na 
wielkie możliwości zatrudnienia 
kobiet na kolei, przede wszystkim 
w służbie ruchu a także i w war- 
sztatach. Fakt, że obecnie w służ 
bie ruchu węzła tczewskiego za­
trudnionych jest zaledwie 4,6°/o ko 
biet lub, że w szkole warsztato­
wej na 96 uczniów nie ma ani jed 
nej kobiety, jest wymownym do­
wodem, że sprawy tej dotąd nie 
doceniano. Jaskrawym przypad­
kiem, wskazującym na niewłaści­
we podejście administracji do te­
go zagadnienia była odmowa skic 
rowania dobrej robotnicy kolejo­
wej z Zajączkowa Janiny Piotrow­
skiej na kursy konduktorskie.

Sprawa ta zahacza o rzecz za­
sadniczą — kwestię awansów, kió 
rą z całą ostrością należy postawić 
realizując wytyczne IV Plenum.

Hamowanie awansów w opar­
ciu o stare sanacyjne i niedosta­
tecznie jeszcze zmienione prze­
pisy, o starą pragmatykę służ­
bową, o żądanie papierkowego 
udowodnienia kwalifikacji 
cały ten biurokratyczny stosu­
nek do tego zagadnienia, cechu­
jący wielu pracowników admini­
stracji kolejowej — musi orga­
nizacja partyjna przełamać.
Nie wolno, by powtarzały się 

takie wypadki jak z towarzyszami 
Kuszeni i Walkowskim, Którzy 

nabytymi kwalifikac-

ło uwagi poświęcał organizacji 
partyjnej kolejarzy.

Komitet Powiatowy w wielu wy 
padkach nie okazywał im koniecz­
nej nieraz pomocy w trudnościach, 
z którymi nie mogli się sami upo­
rać.

Wytyczne IV Plenum KC, któ­
re stawiają przed naszą partią 
zagadnienie kadr jako zagadnienie 
czołowe będą dla Komitetu Powia­
towego bodźcem do bliższego za­
interesowania się najważniejszą 
na terenie powiatu tczewskiego or 
ganizacją partyjną, jaką jest or­
ganizacja kolejarzy tczewskich.

WACŁAW ADAMSKI 
I sekretarz Komitetu Powiatowego 

PZPR w Tczewie.

tow. j lera pt. „U w a g i  w s p r a w i e  
p o w s t a n i a  i r o z w o j u  pań
s t w a  d e m o k r a c j i  l u d o ­
we j  w P o 1 s c e“. Praca ta — 
jak to określa sam autor. — jest 
próbą analizy genezy i rozwoju de­
mokracji ludowej na tle historycz­
nych doświadczeń dyktatury prole­
tariatu we Francji (Komuna), a 
głównie w ZSRR.

Po zwycięstwie Związku Radziec 
kiego nad hitleryzmem stało się 
jasne, że decydującym czynnikiem 
w walce o klasowe i narodowe wy-_ 
zwolenie — to pomoc, przykład i 
doświadczenie ZSRR. „Pomoc 
ZSRR, oparcie się o ZSRR —stwter 
dza tow. Fiedler — oto co przynio­
sło wyzwolenie narodowe, co umoż­
liwiło powstanie i rozwój państw 
demokracji ludowej“.

Dzięki tej pomocy i temu opar­
ciu o ZSRR powstała również Pol­
ska Ludowa.

Kraje demokracji ludowej, które 
oparły się o pomoc ZSRR, autor 
przeciwstawia takim krajom, jak 
np. Francja, która wprawdzie zdo­
była wolność narodową i niepodle­
gły byt dzięki zwycięstwu rewolu­
cyjnej Armii Radzieckiej, nie mo­
gła jednak tego wyzwolenia naro­
dowego spod jarzma hitlerowskiego 
utrwalić przez wyzwolenie klasowe. 
Nie mogła tego zrobić, ponieważ 
kraj ten za jęły armie anglosaskie, 
popierające całą swą zbrojną potęgą 
imperializm, armie wrogo ustosun­
kowane wobec ludowych, demokra 
tycznych sił tego kraju.

Podobny bieg wypadków widzi­
my w Niemczech Zachodnich, 
gdzie hitlerowska niewola zastąpio­
na została przez jarzmo ekonomicz­
ne, polityczne i kulturalne między­
narodowego imperializmu pod wo­
dza rojącej, podobnie jak hitleryzm, 
mrzonki o panowaniu nad światem, 
— Ameryki.

Tow. Fiedler wskazuje, że pro­
cesy zdobycia i formowania się

__I10ŚC ilOŚC' DZIECI
przedszkoli w m m m m
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, ____ _ . ¡pracą swą, ....., v
powodem, że pomysł ten do- • rewolueyjnej, jaka obecnie cechu | jami, zdolnościami i poziomem po-się e ------- ■ - -tąd nie został zatwierdzony i dla­

tego stosowany jest tylko przez 
służbę mechaniczną węzła tczew­
skiego.

O ogromnym znaczeniu uspraw-

je organizację partyjną kolejarzy 
tczewskich i której nie wolno w 
najmniejszym stopniu osłabiać, 
będzie można przystąpić do pra­
widłowej realizacji wytycznych

litycznym dawali pełne gwaran- ; 
cje, że będą się należycie wywią- : 
zywali z obowiązków ija stanowi­
skach, na które ich wysuwała or- ; 
ganizacja partyjna, a którzy mimo j

O ogromnym znaczenu, «spraw- to nie zostali awansowani. Walki
nień pracy w dziale napraw swiad IV 1 knum KC w “ “  J  v tej sprawie nic będzie łatwaIV rienum i\ a , w  azieazinie ^  7 . . , , • 1 > .. • . , w tej sprawie me bęozio łatwa, :

........ - robotników. Przed organizacją towego n.ewąt^wm będi . ewj - j
pracowników, jaką dział ten za- partyjną kolejarzy stoją w tym | n •
trudniał rok temu, wykonała pra- zakresie odpowiedzialne i trudnej Trzeba stwierdzić, ze
cę o 9S  większa. I zadania. Maja one ogromne zna-, czas Komitet Powiatowy zbyt ma-

czyć może fakt, że np. w marcu 
br. załoga licząca 65“/» tej ilości

władzy mas pracujących pod prze­
wodem klasy robotniczej, przebie­
gały odmiennie w różnych krajach 
i okresach historycznych. Analizu­
jąc okresy: Komuny Paryskiej 18/1 
roku, Rewolucji Październikowej 
1917 roku oraz okres formowania 
się państw demokracji ludowej, 
tow. Fiedler stwierdza, że odmien­
ność ta nie była odmiennością kla­
sową, wszystkie te formy władzy 
są w istocie dyktaturą proletariatu. 
Ich odmienność — to przede wszyst 
kim odmienność różnych okresów 
historycznych.

W kolejnym artykule „Nowych 
Dróg“ tow. Szyr omawia niektóre 
zagadnienia walki o realizację pla- 
nu gospodarczego na 1950 rok. Ar­
tykuł ten daje bogaty material oraz 
konkretne wskazania, które ułatwią 
naszym działaczom gospodarczym, 
a przede wszystkim organizacjom 
partyjnym w zakładach pracy kie­
rowanie walką o wykonanie planu, 
wysuwanie nowych kadr robotni­
czych, organizowanie masowego 
szkolenia, zwiększającego _ zastępy 
nowej, robotniczo - chłopskiej inte­
ligencji technicznej, które ułatwią 
mobilizacje mas do walki o nową 
socjalistyczną technikę oraz ulep­
szanie metod planowania.

Dużo uwagi poświęca tow. Szyr 
pracy komitetów partyjnych nad 
skupianiem wszystkich sił do po­
mocy w rozwiązywaniu zadań ope­
ratywnego planowania, a przede 
wszystkim sprawie pobudzania za­
interesowania załogi tymi zagadnie­
niami. Ważną rzeczą, zwłaszcza w 
świetle .uchwał IV Plenum, _ jest 
sprawa podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych załogi, a nade_ wszystko 
dzielenie się osiągnięciami i do­
świadczeniami pracy przodowników, 
racjonalizatorów i nowatorów pro­
dukcji,

Z dużym naciskiem podkreśla 
tow. Szyr konieczność _ stosowania 
bolszewickiej zasady wiązania pro­
blemów ogólnopolitycznych z roz­
wiązywaniem konkretnych zagad­
nień gospodarczych.

Wiele'cennego materiału znajdu­
jemy w artykule tow. Kozłowskiej, 
omawiającym doświadczenia pracy 
Centralnej Szkoły PZPR im. Ju­
liana Marchiewskiego w Łodzi. 
Szkoła ta ma poważne osiągnięcia 
w doborze słuchaczy. Jej ważnym 
osiągnięciem jest również realizo­
wanie w praktyce linii przewodniej 
programu, to jest kształtowanie 
marksistowskiego światopoglądu 
słuchaczy, zaszczepianie im umie­
jętności posługiwania się marksiz­
mem - leninizmem w codziennej, 
konkretnej pracy.

Artykuł omawia nie tylko osiąg­
nięcia, lecz i szereg braków w 
pracy tej szkoły.

W ostatnim numerze „Nowych 
Dróg“ znajdujemy ponadto w dzia­
le „Problemy i idee“ artykuły: M. 
Darciel, J. Desami, G. Vassäils p.Ł 
„Nauka burżuazyjna i nauka prole­
tariacka“, Anatola Listowskiego — 
„Walka o agrobiologie w Polsce“ i 
J. Kowalskiego — „Heroen i Czer- 
nyszewski — wielcy nauczyciele 
polskich działaczy demokratycz­
nych lat sześćdziesiątych XIX w.“. 
\V dziele: „Z międzynarodowego ru 
chu robotniczego“ znajdujemy ar­
tykuł Mieczysławą Bibrowskiego o 
XII Kongresie Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Dziai recenzji i 
krytyki przynosi tym razem arty­
kuł o książce Maurice Thoreza 
..Syn ludu“ oraz krytyczne uwagi 
Leszka Kołakowskiego w sprawie 
„Przeglądu Filozoficznego“.

L. K.
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Zapoznając zebranych z treścią 
referatów i uchwał IV Plenum, 
tow. Krasucki omówił poki-ótce za­
gadnienia ekonomiczne, podkreśla­
jąc konieczność wykorzystania 
wszystkich sił i rezerw produkcyj 
nych w walce o wykonanie wiel­
kich zadań planu 6-letniego. Jako 
główne elementy tych wysiłków 
wymienił tow. Krasucki koniecz­
ność ustalenia dokładnych planów 
operatywnych, obowiązek jak naj­
szybszego upłynnienia zbyt du- 
z.\ ch remanentów i, bardzo ważne 
dla całości wyników planu 6-letnie 
go, zagadnienie dyscypliny pracy. 
V/ dalszej części referatu tow. 
Krasucki naświetlił sprawę re­
formy ustroju władz terenowych, 
oraz omówił rozwój rewolucji kul­
turalnej, jaka dokonuje się w 
Polsce Ludowej.

Zasadnicza część referatu po­
święcona była kluczowemu zagad­
nieniu IV Plenum —— .sprawie 
kadr. Stwierdzając, że zagadnienie 
kadr było przysłowiowym wąskim 
gardłem całego szeregu przedsię­
wzięć politycznych i gospodar­
czych, mówca zwrócił szczególną 
uwagę na konieczność długofalo­
wego, planowego przygotowywa­
nia kadr przez szkolenie poli­
tyczne i zawodowe, przez śmielsze 
niż dotychczas wysuwanie doło­
wych, najlepszych pracowników po 
uprzednim przeszkoleniu na kiero­
wnicze stanowiska, na zapobie­
ganie płynności personelu w za­
kładach produkcyjnych, na wła­
ściwe wykorzystywanie przeszko­
lonych ludzi.

Osiągnięcia i braki 
polityki kadr 

w gospodarce morskiej
Dyskusję zapoczątkowało dłuż­

sze przemówienie I sekretarza KM 
tow. Depaka, który na tle refera­
tu tow. Krasuckiego podał wiele 
przykładów z terenu gdyńskiego. 
Szczególną uwagę poświęcił on w 
swoim wystąpieniu polityce kadr 
ńa odcinku gospodarki morskiej.

Na tym odcinku mamy do za­
notowania pewne osiągnięcia, 
jeśli chodzi o wysuwanie zdol­
nych, przodujących robotników 
na stanowiska kierownicze. W 
Stoczni Rybackiej na miejsce 
usuniętego za kumoterstwo Rauch 
flajsza mistrzem kadłubowym zo­
stał szkutnik tow. Gapski. W tej­
że stoczni tow. Andrzejewski — 
robotnik — awansował kolejno na 
mechanika silnikowego, później 
na kalkulatora, a po ukończeniu 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej na 

inspektora kontroli technicznej. 
W Stoczni Gdyńskiej robotnik ka­
szub tow. Trepa wysunięty został 
na mistrza rurowni. W „Dalmo- 
rze“ młodzi rybacy tow. Skiernik 
i Detlaf awansowali na szyprów. 
W Centrali Rybnej robotnik dzia­
łu opakowań tow. Mikołajczyk 
został dyrektorem jednej z prze­
twórni.

Obok tych pozytywnych przy­
kładów świadczących o tym, że 
organizacje partyjne już przed IV 
Plenum, choć nie prowadziły w 
tym zakresie planowej, długofalo 
wej polityki, doceniały znaczenie 
wysuwania nowych robotniczych 
kadr, tow. Depak przytoczył sze­
reg wypadków, świadczących o 
tym, że kierownictwa poszczegól­
nych zakładów hamują wysuwa­
nie robotników na odpowiedzialne 
stanowiska i wszelkim próbom w

W „Polcargo“, część kierownic­
twa, z szefem działu ekonomicz­
nego ob. Kotowskim, zdecydowa­
nym wrogiem ruchu robotniczego, 
nie dopuszcza do awansowania ro 
botników. Podobnie, choć może 
nie tak ostro przedstawia się sy­
tuacja również w innych firmach 
maklerskich, jak „Nawigator“, 
„Baltona“ itp.

Dużym błędem w dotychczaso­
wej polityce kadr była karygod­
na niekonsekwencja w decyzjach 
wydziałów personalnych.

W „Unionie“ został usunięty z 
pracy ob. Kostecki, kierownik 
finansowy, człowiek obcy i wrogi 
Polsce Ludowej. Bezpośrednio po 
tvm otrzymał on wyższe stano­
wisko w Zakładach Przemysłu 
Tłuszczowego w Gdańsku. Usu­
nięty z „Dałmoru“ kierownik pla 
nowania ob. Weissenhof zaanga­
żowany został przez ministerstwo 
i obecnie przyjeżdża do „Dalmo- 
ru“ na inspekcję. Tow. Chmie­
lowski, b. kierownik wydziału 
personalnego Stoczni Gdyńskiej, 
usunięty z pracy za- niewłaściwy 
stosunek do robotników, kumo­
terstwo itp., został... wicedyrek­
torem CSMJ.

Szkolenie warunkiem 
wzrostu i dopływu 

nowych kadr
Na zakończenie tow. Depak o- 

mówił sprawę szkolenia zawodo­
wego, które jest podstawowym 
warunkiem prawidłowego dopły­
wu kadr.

Tymi sprawami partia na ogół 
interesowała się bardzo mało.

W Stoczni Gdyńskiej w r. 1950 
przeszkolono 14 robotników n a 1 
kursie spawaczy autogenicznych 
i 15 na kursie spawaczy elektry­
cznych. W Stoczni Rybackiej 
szkoli się 38 uczniów, którzy prze 
chodzą kolejno wszystkie działy 
pracy. W rejonie drobnicy ZPGG 
uczęszcza na kursy kreślarskie 17 
kranistów, 9 robotników 13 pra­
cowników umysłowych. W Mor­
skich Zakładach Rybnych 42 ro­
botników podniosło swe kwalifi­
kacje na kursie chłodnictwa. Pań 
stwowe Zakłady Mięsne zorgani­
zowały kursy na mistrzów rzeźni­
czych dla 25 ZMP-owców. „Dał- 
mor“ obsadził statek „Kastoria“ 
w 100 proc. załogą ZMP-owską. 
To są przykłady pracy szkolenio­
wej na terenie Gdyni. Ale szko­
lenie zawodowe prowadzone jest 
przez czynnik administracyjny i 
wymyka się spod opieki i kon­
troli organizacji partyjnych, za­

równo ed strony politycznej tre 
sci wykładów jak I doboru uczę 
stoików kursów. Dlatego też mi­
mo pewnych osiągnięć stan jest 
na ogól niezadowalający i na od­
cinku dopływu nowych kadr k o- 
n i e c z n y  j e s t  z a s a d n i c z y  
p r z e ł o m .

Zagadnienia poruszane w refe­
racie tow. Krasuckiego i w wy­
stąpieniu tow. Depaka były sze­
roko omawiane w dyskusji.

Pomagać robotnikom 
wysuniętym na kie­

rownicze stanowiska
Na szczególnie ciężką sytuację 

wysuniętych na kierownicze sta­
nowiska robotników, którym par­
tia nie okazuje koniecznej pomocy, 
zwrócił uwagę tow. Durański, wy 
sunięty z robotnika na kierowni­
ka odcinka drobnicy w porcie 
gdyńskim. .,To tak wygląda jakby 
puścili mnie na głęboką wodę i 
powiedzieli — radź sobie jak u- 
miesz“ — mówił tow. Durański.

Na to samo zagadnienie — 
braku dostatecznej opieki partii 
nad awansowanymi robotnikami 
zwrócił uwagę tow. Albekier, se­
kretarz komitetu zakładowego ro­
botników portowych. Tow. Albe­
kier domagał się również, by w 
wysuwaniu robotników przestrze­
gano słusznych zasad, żeby nie 
robiono z robotników jakichś gry 
zipiórków, nie odrywano ich od 
zagadnień produkcyjnych. ,.Awan 
sewanie“ robotnika na referenta 
— mówił tow. Albekier — sadza­
nie go za biurko — to właściwie 
deklasowanie go i wypaczanie 
sensu awansu społecznego.

nia robotników. Ministerstwo 
skierowało tam specjalnego kan­
dydata do wyszkolenia, aby mógł 
zastąpić jednego z niebudzących 
zaufania politycznego pracowni­
ków, ale kierownictwo uniemoż­
liwiło mu nauczenie się czegokol­
wiek. Podobną niechęć do nowych 
kadr wykazuje „Dalmor“, gdzie 
kierownictwo usilnie nalega na 
dalsze angażowanie zagranicznych 
szyprów, choć jest już wielu do- 
szkolonych młodych rybaków, 
jak np. Skiernik i Detlaff, którzy 
dali dowody, że potrafią zastąpić 
zagranicznych „speców“.

0 właściwe wykorzy­
stanie fachowców

1 absolwentów kursów
Podnoszono również w dyskusji 

sprawę niewłaściwego rozstawie­
nia kadr fachowców. Dyrektor 
Stoczni Rybackiej tow. Jasiński 
przyznał,, że liczba inżynierów za­
trudnionych w stoczni (a jest ich 
więcej aniżeli w znacznie więk­
szym zakładzie — Stoczni Gdyń­
skiej) jest nadmierna i nie są oni 
właściwie wykorzystani. Inni to­
warzysze jak np. tow. Markiewi­
cz owa (inspektor szkolny) wska­
zywała na fakty zatrudnienia 
wielu wykwalifikowanych nau­
czycieli w charakterze urzędni­
ków v/ różnych instytucjach m.in 
w Centrali Rybnej. Również wy­
korzystywanie absolwentów kur­
sów pozostawia wiele do życzenia.

! Tow. Perkowski
Tow. Krzesiński przytoczył 

fakty z terenu Centrali Mleczar­
sko-Jajczarskiej, świadczące o dą i Tow. Perkowski nowomianowany 
żeniu do zahamowania wysuwa- i dyrektor Stoczni Gdyńskiej, wska

Siadem Lidii Korcibielnikowej

Młodzieżowe brygady produkcyjne
w  S iT O C Z / l / ł  GS9/%/il$§£BEJ

podejmują nowe zobowiązania oszczędnościowe
Młodzieżowa Brygada ZMP im. Gen. Waltera, w Stoczni 

Gdańskiej, w odpowiedzi na apel komsomołki KORARIELNIKO- 
WEJ, zobowiązała się opracować nowe metody produkcji grzejni­
ków okrętowych systemem gospodarczym, które w skuli rocznej 
przyniosą oszczędności sięgające 2 miln. zł.

Solidaryzując się z kolegami z Brygady im. Gen. Waltera 
— ZMP-owcy z brygad produkcyjnych Oddziału Niterskiego pod­
jęli zobowiązania w zakresie oszczędności przez racjonalne uży­
cie nitów i narzędzi pracy. Pozostałe brygady Stoczni Gdańskiej 
podejmują się w swoich warsztatach upowszechniać system o- 
szczędnościowy. KRAWCZENKO REGINA

korespondent,.

zywał na to, że wielu spośród ab­
solwentów szkoły stoczniowej w 
ogóle do produkcji nie trafia. Po­
dobny przykład dał tow. Miedziń- 
ski z ZPGG. Świadczy to o tym, 
że dobór ludzi na poszcze­
gólne kursy nie był właści­
wy, co wynika z niedostatecznej 
znajomości swych kadr przez kie­
rownictwa niektórych podstawo­
wych organizacji partyjnych.

Na to samo zjawisko zwrócił 
uwagę tow. Szlęzak z Miejskiej 
Rady Związków Zawodowych, 
stwierdzając, że ponad 60 proc. 
młodzieży wyszkolonej na kur­
sach i w szkołach zawodowych 
nie wraca do zakładów, które ją 
na to szkolenie Skierowały. Tow, 
Szlęzak mówił także o niedosta­
tecznej pracy jaką w dziedzinie 
szkolenia, wysuwania nowych 
kadr i podnoszenia dyscypliny pra 
cy prowadziły na terenie Gdyni 
związki zawodowe.

Konsekwentnie realizo­
wać wskazania 
IV Plenum KC

Dyskusję podsumował tow. Kra 
sucki. zwracając uwagę na rolę 
organizacji masowych w wycho­
waniu nowych kadr. Decydującą 
rolę odgrywać tu muszą związki 
zawodowe, ZMP i Liga Kobiet, 
które jednak dotychczas roli swej 
w tym względzie należycie nie 
wypełniają.

Odpowiadając na pytanie: „skąd 
brać kadry?“ — tow. Krasucki 
przytoczył szereg słusznych gło- 
teów w dyskusji, które na to py­
tanie udzieliły odpowiedzi. „Trze­
ba — tak jak mówili tow. Kniga 
i Wojciechowski — oprzeć się w 
polityce kadrowej na diugotermi 
nowym planie pracy, trzeba w 
pełni .wykorzystać rezerwę jaką 
stanowią brygadziści i majstrowie, 
trzeba — jak mówił tow. Wisz­
niewski —- wysuwać racjonaliza­
torów i przodowników pracy, trze 
ba uważnie śledzić przebieg po­
szczególnych akcji, w których wy­
kazują swe zdolności i ofiarność 
nowi nieznani dotychczas ludzie, 
trzeba sięgnąć pełną garścią—jak 
wskazywał tow. Stefański — do 
ludności kaszubskiej, często jesz­
cze nie dość uwzględnianej przy 
awansach i wysuwaniu na kie­
rownicze stanowiska“.

W dyskusji, stwierdził dalej tow. 
Krasucki, uchwycono trafnie wa­
runki w jakich kadry rosną. Tow. 
Śliwa przytoczył konieczność pra­
cy kolektywnej. Rolę starannie 
przygotowanego i systematyczne­
go instruktażu uwydatnił tow. 
Wojciechowski. Przede Wszystkim 
jednak nowe kadry rosną w wal­
ce z wrogiem klasowym i w sta­
łym pokonywaniu piętrzących się 
trudności. Żeby realizować prawi­
dłowo politykę kadr konieczne 
jest stałe podnoszenie poziomu 
ideologicznego i zawodowego, ko­
nieczne jest systematyczne szko­
lenie i doszkalanie kadr. Stąd na 
cisk jaki IV Plenum KC położyło 

i na zagadnienie szkolenia.
| „Wypowiedzi w dyskusji — po- 
j wiedział na zakończenie tow. 
j Krasucki — wskazują, że wielkie 
j znaczenie szkolenia zarówno par- 
1 tyjnego jak i zawodowego zostało 
| należycie zrozumiane i że organi­

zacja gdyńska potrafi walkę o ka­
dry, które jak mówił tow. Stalin 
„decydują o wszystkim“ zwycię­
sko poprowadzić. ST. O,

Kolnicy woj. gdańskiego przystąpią  
w najbliższym  czasie do sianokosów. 
W niektórych m iejscow ościach rozpo­

częto już zbiór w yki ozim ej.

Wysoke odznaczenia
dla robotników „Dałm oru"

Dwaj przodownicy pracy, 
szyprowie statków Dalmoru“1 
Gic i Gorządek w uznaniu za 
pracę zawodową i przyczynie­
nie się; do podniesienia ogól­
nej produkcji przedsiębior­
stwa, otrzymali wysokie odzna 
czenia — srebrne krzyże za 
słupi. Poza tym brązowy 
krzrż zasługi otrzymała przo­
downica pracy sieciami „Dal- 
moru1’ Czesława Kuberna.

Dzięki nowym metodom pracy
skrócono czas załadunku sls „Riazań“ o 86 godzin

Przy załadunku radzieckiego 
statku s/s „RIAZAN“ w stre-

„ N ie  p rz y c h o d z g c  do p ra c y  o k ra d a s z  s ieb ie , k o le g ó w  i pa ń s tw o “

Walka o dyscyplinę pracy wStoczni Gdyńskiej
«Stage dl obre remoaSttatug

Ustawa o socjalistycznej dyscy­
plinie pracy, wpłynęła decydująco 
na zmniejszenie absencji w Stoczni 
Gdyńskiej. Do czasu wejścia w ży­
cie ustawy, część pracowników sto 
czni lekceważyła najelementarniejsze 
przepisy dyscypliny, spóźniała się, a 
nawet w ogóle opuszczała pracę. Ten 
brak poczucia obowiązku, dotyczył 
nie tylko części pracowników ii-, . . . . * ----mc lyiAU pidLDWIUKUW II-

tj m kierunku stawia zaecydowa- zycznych, lecz także w b. dużym
n  v  n n t i r  T ł o  ł n b , b . I ,  ____• : ___ Jny opór. Do takich instytucji za 
liczył tow. Depak przede wszyst 
kim upaństwowioną niedawno fir­
mę maklerską Rummel i Burton, i 
której obsada personalna jest ty- i 
powym przykładem politycznego 
zaśmiecenia. (Nejman, właściciel 
kamienicy, Kwilecki, syn obszar­
nika i inni). Oczywiście, nie mo­
żna tam było na razie mówić o 
właściwym klimacie dla wysuwa­
nia robotników na kierownicze 
stanowiska.

stopniu personelu biurowego.
W miesiącu styczniu br. w Stocz 

ni Gdyńskiej zanotowano 2.466 
opuszczonych roboczo-godzin, z 
powodu nieusprawiedliwionej absen­
cji i 825 godzin z powodu spóź­
nień. W miesiącu lutym opuszczono 
2.200 roboczogbdzin, a przez 
nieusprawiedliwione spóźnienia, 
straty wyniosły 730 -godzin. Podob­
ne cyfry odnoszą się do marca i 
kwietnia. Straty gospodarcze, jakie 
wynikały dla tego jednego tylko

laJjlica z nazwiskami bu.nulanii>w 'Slstasi Gdyńskie},

zakładu pracy były olbrzymie. Ogól 
nie przyjmuje się, że każdego mie­
siąca Stocznia Gdyńska ponosiła z 
powodu spóźnień i nieusprawiedli­
wionej absencji, okoio 3 mil. zi 
strat w produkcji. Oczywiście, że 
na dłuższą metę nie można byio to­
lerować’takiego stanu rzeczy.

Takich zakładów prący, gdzie jed 
nostki szkodziły wspólnemu dobru, 
mieliśmy więcej. Ustawa o socjali­
stycznej dyscyplinie pracy przyszła 
w samą. porę, zapobiegając rozsze­
rzaniu się bumelanctwa i przypomi­
nając opieszałym pracownikom o 
obowiązkach.

17 maja — w pierwszym dniu 
dzalania ustawy, u bramy wejścio­
wej do Stoczni Gdyńskiej stanęła 
nowa tablica. Stanęła obok innej, 
gdzie od dawna figurują nazwiska 
najlepszych przodowników pracy. 
Marzeniem każdego z robotników 
jest wypisanie tam własnego naz­
wiska z cyfrą osiągniętej normy. 
Nowa tablica ma zupełnie inne prze 
znaczenie. Dostanie się na nią jest 
kompromitacją.

Na szczycie wzniesionej tablicy 
nakreślono napis: „Nie przychodząc 
do pracy, okradasz siebie, kolegów 
i państwo“.
.Nie trzeba było długo czekać na 

pierwsze nazwiska. Pod wymalowa­
nym żółwiem figurują już pierwsi 
notoryczni bumelanci. Listę „otwo­
rzyli“: Władysław Zalewski, Pa­
weł Szreder. G. Gierszewski, St. 
Bolda 1 Stanisław Ciba. Znaleźli 
sie pod pręgierzem towarzyszy pra 
cy za opieszałość w pracy i jej o- 
puszczanie, za zaniedbywanie pracy 
i lekceważenie zarządzeń zwierzch- 
n ków.
. Tablica odstrasza lekkomyślnych

i jest zarazem dobrym środkiem 
wychowawczym.

* * *
Nie należy sądzić, że zalewsey, 

szrederzy i pozostali bumelanci, na- 
daia ton pracy sloczn'. Tysiące 
pracowników stoczni zna przede

Tow. Antoni Gruszczyński — ślu­
sarz Stoczni Gdyńskiej, nie opu­
ścił w ciągu 5 lat, ani jednego 

dnia pracy

wszystkim takie nazwiska, jak AN­
TONI GRUSZCZYŃSKI, 67-letni ŚIu 
sarz, który przez 5 lat ani razu nie 
spóźni! sie i nie opuścił pracy. Zna­
ni są ślusarze MAKSYMILIAN BO- 
CUŃ i JOZEF MĄCZKA, którzy 
chlubią sie od 4 lat wzorowa pracą.

Tow. J. Mączka jest zresztą 5-krot 
nym przodownikiem pracy.

Nazwisk takich są setki. Ogrom­
na większość pracowników zdaje 
sobie sprawę ze swoich obowiąz­
ków, spełnia je wzorowo, patrząc 
z pogardą na bumelantów, nierobów 
i symulantów. Dla tej wzorowej 
większości ustawa nie była przezna 
czona. Oni zasługują jedynie na 
wyróżnienie. * * *

Gdy jeszcze do 17 maja spóź­
nia i nieusprawiedliwiona absen­
cja, były w stoczni zjawiskiem co­
dziennym, to od tego dnia sytuacja 
uległa zmianie. 17 maja 1950 r. — 
spóźnień żadnych, 19 bm. — 1 spóź 
uienie nieusprawiedliwione, 20 btn 
— I i 22 bm — 1. Wybitnie zumiej 
szyła sję również absencja, chociaż 
na tym odcinku notuje się jeszcze 
zbyt wiele niedociągnięć, szczegól­
nie wśród pracowników umysło­
wych.
. Podane cyfry, mówią same za 

siebie. Samowola garstki ludzi zde­
moralizowanych została ukrócona. 
Ustawa wpłynęła w poważ­
nym stopniu na usprawnienie 
pracy w stoczni. Od dnia 17 maja 
grupy robocze szybciej się organi­
zują i punktualnie przystępują do 
pracy, przez co można obecnie do­
kładnie planować ją na cały dzień. 
Praca jest również dokładniejsza i 
sumienniejsza. Ponadto przez wy­
korzystanie każdej godziny, a co za 
tym idzie wyrobienie wyższych 
norm. zwiększyły się zarobki robot­
ników. Ostatnią korzyścią, jest wre 
szcie możność wykonania większej 
ilości remontów i ich przyśpiesze­
nie.

Wspólny wysiłek, zbiorowa praca,
świadomych swych zadań robotni­
ków, przynosi owoce, (ork.)

fie wolnocłowej portu  gdyń­
skiego zespoły robotnicze n r 
12. 18, 152 j 212 załadowały to­
war w ciągu 6 godzin, wyk - 
nując 297,3 proc. normy. Uz. > 
kanie takiego tempa przeła­
dunku było możliwe dzięki z« 
stosowaniu po raz pierwszy na 
tym odcinku portu popycha 
cza do wagonów popularnie 
zwanego „koniem mechanicz­
nym’*, co znacznie uspraw­
nia prace przeładunkową.

Spółdzielnie pracy
woj. gdańskiego
przodują uj kraju

Na podstawie dokładnych o- 
bliczeń ogłoszonych rstal 
przez Związek Spółdzi i 1 
cy, spółdzielczość v ,vór 
woj- gdańskiego ,<;ła 
p': wszym kwartał br- pic 
sze miejsce, wykonując plan 
produkcyjny w 126 8 p!e,f. 
Stały rozwój spółdzielczych 
warsztatów wytwórczych, któ- 
re w coraz większym stopniu 
biorą udział w realizowanin 
zadań planu 6-letmego, zapew 
nia wypełnienie dotychczaso­
wych luk w drobnym prze­
myśle.

Spółdzielnie pracy spełniają 
poza tym bardzo poważną ro­
lę, prowadząc systematyczną 
akcję szkoleniową pracowni­
ków, którzy następnie mogą 
przejść do zakładów o wyżej 
zorganizowanych procesach 
wytwórczych- W każdym ty 
godniu powstają na terenie 
Wybrzeża nowe spółdzielnie 
pracy. (W)
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Więcej roboiiików powinno korzystać z wczasów
Na terenie trójmiasta istnieje jeszcze duz Ł.la,i.>tw gdzie wcza 1 :opu. przy tym niedziele i święta 

sy pracownicze nie są w dostatecznym stol-^ Wyk«łF*ysfywfBie >ie liczą się. Urlopy są tak roz­
prze* robotników. Dysproporcjapomiędzy liczb. pracowników u- ! Uąnowane, że oprócz tych 13 
myślowych i fizycznych wyjeżdżających na wczas; jest sta!e wici- } dii dysponuje robotnik dwiema

' nedzielami, co w sumie daje 14ka.
Podobnie przedstawia się to za­

gadnienie w MZKGG we Wrzesz 
czu. Dane za I kwartał br. wy­
kazują, że niezależnie od słabego 
ogólnego wykorzystania przydzie­
lonych wczasów, nikły jest udział 
w nich pracowników fizycznych. 
Wystarczy nadmienić, że w kwiet 
niu br. 50 proc. przyznanych skie 
rowań nie zostało w ogóle wy­
korzystanych, a w maju br. sto­
sunek wyjeżdżających pracowni­
ków umysłowych do fizycznych

wyniósł 2 :1. W rzeczywistości po­
winien wyjeżdżać jeden pracow­
nik umysłowy na 7 fizytznych.

Ten stan rzeczy zmusza do za­
stanowienia się nad jego przy­
czyną. Tłumaczenie, że na nale­
żyte korzystanie z wczasów 
nie pozwala płynność personelu 
oraz zbyt krótkie urlopy praco­
wników fizycznych, jest nieuza­
sadnione.

Każdy psacownik fizyczny po 
roku pracy otrzymuje 13 dni ur-

Letni rozkład lotów pasażerskich
W związku z wprowadzeniem z 

dniem 1 czerwca br. letniego roz­
kładu lotów Państwowych Linii 
Lotniczych „LOT“, zostaje uru­
chomiona dodatkowa linia bezpo­
średniej komunikacji Gdańsk-War 
szawa-Kraków.

Obecnie Gdańsk uzyskał dwa 
codzienne połączenia z Warszawą 
a mianowicie odlot g\ 7,05 przez 
Bydgoszcz (przylot Warszawa 
9,05) i popołudniu odlot 15,30,
(przylot Warszawa 17,05). Samo­
lot ten leci dalej bezpośrednio do 
Krakowa (przylot g. 18,40).

Do Łodzi i Katowic samolot 
startuje o g. 8,15 (Łódź 9,45, 
przylot Katowice 11).

Do Gdańska przybywają samo­
loty z Warszawy o godz. 10,35 
(odlot Kraków 7,20, Warszawa 
8,55) oraz o godz. 18,35 (odlot

Warszawa 16,35, Bydgoszcz 
17,50).

Samolot z Katowic (przez 
Łódź) przybywa o g. 18,20 (odlot 
Katowice 15,40, Łódź 16,40).

Gdańsk posiada również stale 
połączenia ze Sztokholmem. Sa­
molot odlatuje w soboty o g. 11,10 
z Gdańska (przylot Sztokholm 
13,25) i wraca ze Sztokholmu o 
g. 14,45 lądując w Gdańsku o 
godz. 17.

PLL „LOT“ wprowadziły 33 
proc. zniżkę taryfową dla pra­
cowników instytucji państwowych 
i samorządowych oraz duże ulgi 
taryfowe za przewóz towarów i 
bagażu.

Sprzedażą biletów lotniczych i 
przyjmowaniem przesyłek towaro 
wyeh i bag'ażu —- zajmują się 
wszystkie oddziały PBP „Orbis“.

di wolnych od pracy. Z tego wy 
pkwa jasny wniosek, że każdy 
ptcownik fizyczny może korzy­
sta z wczasów.

łynność personelu nie może 
róyiież stanowić istotnej przy czy 
ny nikłego wykorzystania wcza- 
sówprzez robotników. Jest rzeczą 
wptst nie do uwierzenia, by na 
2.10 robotników nie znalazło się 
cizie,ęciu, którym w jednym mie- 
siąccprzysługuje urlop.

Pryczyny niedociągnięć leżą 
gdzieindziej. Wiele rad zakłado­
wych organizacji partyjnych nie 
ząjmue się dostatecznie wczasa­
mi robfniczymi. W MZKGG ra ­
da załądowa ograniczyła się do 
wydana mężom zaufania broszur 
propagujących wczasy, natomiast 
nie koitrolowała ich działalności 
oraz ile instruowała odpowied­

nio. Rada zakładowa nie była na­
wet w posiadaniu informacji, ilu 
pracowników fizycznych korzysta 
z wczasów.

Winę za ten stan rzeczy ponosi 
również organizacja partyjna, 
która nie zainteresowała się spra 
vvą zbyt małego procentu robot­
ników wyjeżdżających na wczasy 
i dotychczas nic nie uczyniła w 
kierunku naprawienia tej sytua­
cji.

Rada zakładowa MZKGG i or 
ganizacja partyjna muszą zre­
widować swój dotychczasowy 
stosunek do tej sprawy i poło­
żyć większy nacisk na prowa­
dzenie dobrze zorganizowanej 
akcji popularyzującej wczasy.

Sprawą tą muszą także 
więcej zainteresować się wszy­
stkie zakłady pracy na Wybrze-

Dziś uroczyste posiedzeniu
Miejskich Rad Narodowych

iw CSfif€SBis§*ea 6 w  S o j n o c i e
Dziś o godzinie 10 w sali ratusza staromiejskiego w Gdańsku 

przy ul. Korzennej odbędzie się zwykłe posiedzenie MRI\. i o- 
rządek dzienny obejmuje m. in. sprawozdania z dotychczasowej 
działalności: przewodniczącego MRN i prezydenta miasta.

Uroczysta sesja MRN podczas której dokonany zastanie wy­
bór nowego prezydium odbędzie się o godz. 16. *

W SOPOCIE zwykłe posiedzenie MRN odbędzie ńię o godz. 
9,30, w sali Zarządu Miejskiego. O godz. 16 w auli Gimnazjum 
im. Chrobrego przy ul. Książąt Pomorskich odbędzie się uro­
czysta sesja MRN celem dokonania wyboru nowego prezydium.

zu.
(Mat).

Trójmiasto będzie dobrze zaopatrzone
.się Centrala Leśnych Produktów 
Niedrzewnych „Las“.

Dostarczone przez „Las“ jagody

Za kilka tygodni ukażą się na 
rynku pierwsze jagody i grzyby 
— kurki. Należy spodziewać _si_ę, |
że w bieżącym sezonie wzrośnie j  j grzyby, przyjmie Centrala Spuł 

i-- i f]Zrclni Spożywców i Centrala
Ogrodnicza, skąd towar zostanie 
rozwieziony do sklepów detalicz-

znacznie podaż owoców leśnych. 
Dystrybucja jagód, grzybów i bo­
rówek zostanie w rb. usprawnię-
na, gdyż rozprowadzeniem zajęła j nyCjj_ Klienci otrzymywać będą

każdego dnia świeży towar.

Nuileusi przedstawiciele świata pracy
w prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdym

. Celem należytego obsłużenia 
konsumentów, Centrala Ogrodni­
cza uruchomi dodatkowe punkty 
sprzedaży w hali targowej w 
Gdańsku. Ponadto spółdzielnie 
spożywców w Gdańsku, Gdyni i 
Sopocie, zorganizują sprzedaż 
uliczną jagód z wóżków. Grzyby 
— kurki będą sprzedawane tylko 
w sklepach.

(M)

Sunisław Szmidt

W dniu 31 ub.
Wacław Mikołajczuk

M iejska
Rada Narodową w Gdyni doko­
nała na uroczystej sesji, zgodnie 
z ustawą o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej, 
wyboru nowego prezydium.

W skład ‘prezydium powołano 
przodujących przedstawicieli

Henryk Stawiarski

swe ręce kierownictwo wszystki­
mi sprawami miasta.

Jak donosiliśmy przewodniczą 
cym Gdyńskiej MRN został b. 
robotnik MZKGG, pełniący ostał 
7iio obowiązki starosty powiatu 
sztumskiego — ANTONI KOZ­
ŁOWSKI. Na stanowisko I  'wice­
przewodniczącego Rada powołała

Helena M arkiewicz Józef Brandt

świata pracy, którzy przejęli w ! STANISŁAWA SZMIDTA, ślusa-

rza, dotychczasowego kierowni­
ka Motozbytu w Gdyni. Drugim 
wiceprzewodniczącym został ro­
botnik portowy WACŁAW MI 
KOŁAJCZUK, a sekretarzem 
HENRYK STAWIARSKI. Na sta 
nowiska członków.prezydium wy 
brano: podinspektora szkolnego 
HELENĘ MARKIEWICZ i urząd 
nika JÓZEFA BRANDTA.

KONCERT
Filharmonii Bałtyckiej

Podczas dzisiejszego koncertu F il­
harm onii B ałtyckiej orkiestra pod d y ­
rekcją B. W odiczko w ykona po raz 
pierw szy na W ybrzeżu Suitę tańców  
polskich BACEWICZOWNY — słynnej 
naszej skrzypaczki i  kom pozytorki.

K oncertm istrz JAN WAWRZYNIAK 
w ystąpi z koncertem  skrzypcowym  
Brahmsa Na zakończenie usłyszym y  
Iberię D ebussy‘ego.

TZeałry

Katarzyna Mad.crsku, i Maria Gorczak pracują nad obrazem 
o tematyce morskiej, który został umieszczony na otwartej 

wczoraj Wystawie Sztuki Dziecka w Sopocie

„Tylko w ustroju sprawiedliwości społecznej
mogą być spokojny o los swoich dzieci...“

Kiedy codziennie wracam 3 
pracy, witają mnie uśmiechnię­
te twarze moich, czworga dzieci. 
Mam dwóch synów i dwie cór­
ki. Najstarszy, sześcioletni Sta­
sia, chodzi do przedszkola razem 
z dwiema młodszymi siostrzycz­
kami.

Gdy słucham ich opowiadań 
o przedszkolu, co lam dostają 
jeść, jak spędzają czas. jakie 
mają zabawki, czego ich uczy

M  ł o d e  t a  !  G t9 t ąg

W y s t a w a  ¡ S z t u k i  D z i e c k a  
została otwarta w Sopocie

Wczoraj w ramach obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziecka 
otwarta została w pawilonach rze­
miosła MTG w Sopocie Wystawa 
Sztuki Dziecka, na którą złożyły 
się prace dzieci szkół podstawo­
wych i ogniska plastycznego w 
Sopocie.

Wystawa zgromadziła dziesiątki 
rysunków i prac malarskich i po 
raz pierwszy w Polsce, prace dzie­
ci z zakresu ceramiki. Wśród 
barwnych talerzy i figurek z por-

Michałowska rysuje 
na talerzu

Krystyna
wzór

olany, wykonanych przez dzieci, 
otkać można dzieła sztuki świad 
ce o dużych zdolnościach mą- 
r artystów*

Dorobek prae dzieci sopockiego 
ogniska plastycznego zasldguje na 
szczególną uwagę. Dzieci w wie­
ku od 7 do 14 lat, pod kierownic­
twem prof. Wójcika, absolwenta 
krakowskiej Akademii Sztuk Fięk 
nych, rozwijają swoje zdolności, 
osiągając niejednokrotnie sukcesy.

Prace dzieci sopockich podzi­
wiali w roku ubiegłym mieszkań­
cy Wybrzeża oraz goście zagra­
niczni na wystawie rysunków 
w czasie festiwalu sztuki.

Wśród licznych wystawionych 
prac należy wymienić rysunki 
13-leiniej Gertrudy Kisiniewskiej.

Mała artystka odznacza się 
wielkimi zdolnościami.

Rysunki 11-letnśej Basi Frei- 
berg zasługują także na uznanie. 
Mała Basia pragnie zostać artyst­
ką - malarką i dlatego każdą wol­
ną chwilę od nauki poświęca na 
pracę w ognisku, gdzie rysuje i

maluje. W swojej klasie z rysun­
ków ma najlepszą notę.

Zuzia Kucińska ma 13 lat. Oj­
ciec jej jest. murarzem. Jeszcze w 
przedszkolu zdradzała talent do 
rysunków. Teraz marzy by ukoń­
czyć szkołę zdobniczą i malować 
na materiałach.

Małe, brązowe talerzyki z mi­
sternym wzorem to praca Kry­
si Michałowskiej, która do ogni­
ska uczęszcza od dwóch lat, wyka­
zując duże zdolności w kierunku 
zdobnictwa.

Wszystkie tę prace, jak i prące 
innych dzieci zainteresują niewąt­
pliwie każdego, kto odwiedzi wy^ 
stawę sztuki dziecięcej. Wystawa 
w Sopocie świadczy dobitnie o 
tym, jak dużo jest utalentowa­
nych dzieci, które otaczane tros­
kliwą opieką państwa, mogą się w 
przyszłości stać dojrzałymi arty­
stami. (Zetka)

wychowawczyni —- staje mi w. 
pamięci moje własne smutne.' i 
nędzne dzieciństwo. Wtedy nikt 
nie troszczył się o to, jak żyje 
nasza duża rodzina, czy dzieci 
mają czym się okryć i na czym 
spać..

DZIŚ... TAK MOGĘ TO PO­
WIEDZIEĆ Z CAŁA PEWNOŚ­
CIĄ, ŻE DZIŚ PAŃSTWO PO­
MAGA / MT WYCHOWYWAĆ 
MOJE MA LEŃ ST W A.

Jestem kowalem w porcie w 
Gdyni, Początkowo miąłem 
kiepskie mieszkanie. Przyszła 
komisja, orzekła, że tal;, z dzieć­
mi żyć nie można. Otrzymałem 
piękne 2 pokoje %■ kuchnią i ła­
zienką, przy ul. Niedziałkows­
kiego.

Gdy podms.ywalern apel sztok 
holmski, wziąłem syna za rękę 
i mówiłem:

— PATRZ STASIU. TEN POD 
PIS CHRONI CIĘ PRZED OK­
ROPNOŚCIAMI WOJNY. MY 
MAIMY TO SZCZĘŚCIE, ŻE 
JESTEŚMY W  OBOZIE POKO­
JU I POSTĘPU.

Często wieczorem siadamy z 
żoną i rozmawiamy z dziećmi, 
7.letni Stasio marzy, że zostanie

Coraz częściej kursują
autobusy MZKGG

Z dniem  l hm. została zwiększona  
częstotliw ość ruchu auioliusow  na 
lin ii ..I'“ Gdynia Dworzec — Port 
Handlowy — Plac Kaszubski.

Autobusy na tej trasie będą kur­
sow ały w  dnie powszednie w  godz. 
5.20 — 8,20 i 13.20 — 17.20 — w odstę­
pach 15 m inutow ych. Od godz. 8.20 do 
13,30 i od godz. 17.20 do 21.20 — co 
20 m in. Od 21.20 do 23.00 co 40 m inut 
W niedzielę i  św ięta  cały dzień co 40 
minut.

inżynierem i będzie budować 
wielkie, wielkie okręty. Młodsza 
Bożena, chce być doktorem i 
chodzić w białym fartuchu, A 
maleńka Alicja pragnie zostać 
„mamusią".

Dzieci myślą o przyszłości i 
my myślimy o tym. samym, o 
tym, jakie będzie ich życie.

Jesteśmy spokojni. Państwo, 
które od samego urodzenia trosz 
czy się o los. dziecka, otoczy je 
opieką i wtedy, kiedy wyrośnie. 
Mam głębokie przekonanie, że 
mój syn . będzie mógł studiować 
i zostanie inżynierem, tak jak 
sobie W dzieciństwie wymarzył.

Za to szczęśliwe życic moje 
i mojej rodźmy, codziennie moc 
niej uderzam młotkiem, codzien 
nie lepiej staram się, wypełnić 
swoje zadanie — pracownika 
ludowej Ojczyzny.

■I. URBANIAK
kowal rejonu masowego w Gdyni 

-  ■ ■ -

Wędrówki Drzazgi
Pamiętamy wszyscy zapał, z 

-jakim młodzież szkolna zbierała, 
realizując czyn 1-majowy, złom 
żelazny. Z najodleglejszych za­
kamarków, podwórek wyciągano 
kawałki żelaza, które układane 
były w stosy na ulicach, a póź­
niej zwożone na jedno miejsce.

D yrekcja Państw ow ego Teatru ,.Wv 
brzeże“ zawiadam ia, że w  dniu 3 
czerw ca br. teatry wznaw iają przed­
stawienia:

TEATR WIELKI Gdańsk - Wrzeszcz

TEATR DRAMATYCZNY w  Gdyni
— „M oralność pani D ulsk iej“.

TEATR KAMERALNY w Sopocią
— „Gołębie serce“

T A í n a

PRACOWNICY POSZUKIWANI
1 mistrza warsztatowego, 2 spawaczy autagen. 
elektrycznych, 5 ślusarzy maszyn i narzędzi rol­
niczych, 6 monterów maszyn rolniczych, 6 mon­
terów silnikowych (trakt. 1 samoch,), 1 elektryka 
ze znajomością inst. samoch., 1 tokarza, 5 pomocy 
fachowych, zatrudnią natychmiast Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, Okręg Gdański. Zespół 
Warsztatowy Nowy Dwór Gd., ul. Obrońców We­
sterplatte 31. Warunki do omówienia na miejscu.

1442/K

20 monterów elektryków, oraz 20 pomocników
e le k tr y k ó w , 1 k ie r o w n ik a  Sekcji Zaopatrzenia, 
zatrudni od zaraz Państwowe P r z e d s ię b io r s tw o  
Robót Elektrycznych Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Len 
dziona nr 1. Praca na miejscu i na wyjazd. Zgło- 
szęnia wraz z podaniami,' życiorysami i odpisami 
świadectw składać w Wydziale Personalnym 
3K. godzinach od 8 do 15, 4M0iiC

Z A W I A D O M I E N I E
Biuro Społeczno Samorządowe Gdańskiej Spół­
dzielni Spożywców przeniesione została z ulicy 
Konopnickiej we Wrzeszczu, do Gdańska ul.
Lakowa nr. 52,1 piętro. Telefon 339—66.

1453,/K

O titO % X Ę N IA  Ö R O B N E

W rzeszcz — Capitoł — „Grzesznicy  
bez w iny", dozwol. od lat 16. P o­
czątek o godz. 17, 19 i  21.

Oliwa — Polonia — „Lerm ontow" fibn  
prod. radź. godz. 17, 19, 81. Dnia 
28 i  29 bm. o godz. 11,80 Poranek  
„Cygański tabor“. '

Sopot — B ałtyk — „Pieśń Ąbaja“. 
Film prod. radzieckiej, dozw olo­
ny od !at 16. Początek seansów
0 godz. 16,30, 18,30 i  20,30.

Sopot — Polonia — „D ziś o  w pół do 
jedenastej“. Dozw ol. od lat 13. 
Początek seansów: 17, 19, 21. 

Gdynia — A tlantic — „Hrabia Monte 
Christo" cz. II, w  godz. 16, 18.30, 
21.00 W niedz. od 13.30.

Gdynia Fala — „Grzesznicy bez w i­
n y “ . Dozwol. dla m łodzieży od lat
16. Pocz, seansów  godz, 19 1 21. 

G dynia — Goplana — „Urodzony w
październiku“, prod. angielskiej, 
dla m łodzieży niedozw olony, oraz 
dodatek pt. „W lasach M eszczery“. 
prod. radź. Początek: 16,30, 18,30
1 20,30, w  n iedzielę i  św ięta od 
godz. 14,30.

Gdynia — W arszawa — (od 30. 5. do 
2. 6.) „W iosna“, kom edia prod 
radź. dozwol. od lat 14. Początek
17, 19 i  21, w  n iedzielę od 15. 

Gdynia - Grabówek — Fala — „W ieś
na pograniczu“ , dozw od lat 14. 
Pocz. seansów  o godz. 19 I 21. W 
niedz. i  św iętą o godz. 17, 19 i  21. 

Gdynia - Chylonia •— Prom ień — „Dni 
i n oce“ oraz dodatek „Skroplone 
pow ietrze“, dozwol. od lat 8. Po­
czątek o godz. 19 1 21.

'Is.adio

ZGUBIONO legitym ację  
ZSP nr 906/Z w y staw ioną 
1. 10 1948 na  S tan isław a K u- 
ropatw ińsk iego . 1449/G

SKRADZIONO legitym ację  
AMG n r  606, dowód zam el­
dow ania na  nazw isko  S te ­
fan ia  K rzem ińska  — W ojt- 
czakowa. 1452/GZGUBIONO legitym ację zw,

zaw., legitym ację służbową . . . , .
w ydaną przez Zakład Wo- ZGUBIONO dowód kołe.io 
dociągów  i  K analizacji — I w y nr. 494404 na nazwisko
K ow alski Bernard», . 1454/G1 M ailach Anna» Mit?«

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek 2 czerwcą.

5 10 — P o c z ą te k  a u d y c j i ,  5,13 —
Sygnał czasu, 5.15 — Wiad. poranne, 
5.80 — Koncert, 6.00 — Wiad. porań., 
6.05 Gim nastyka, 6 15 —  Koncert, 
6.45 — D ziennik poranny, 7.05 — Pro­
gram, 7.10 — Gim nastyka, 7-20 — Mu­
zyka, 8.00 — Wiad. dzień porannego,
3J5 __ W szechnica Radiowa. 11.35
P ieśn i kaszubskie, 11,57 — Sygnał cza­
su. 12 04 — D ziennik południow y, 13.25 
— Program, 13.30 — K oncert, 14.00 — 
Radiokronika, 14.55 Aud. literacka,
1 s.io   Aud. dla szkół, 15.30 —- Aud.
dla dzieci. 15.50 —- Muzyka, 16.00 — 
D ziennik popołudniow y, 17.00 — K on­
cert. 17.45 — Aud. literacka, 18.15 
P leśn i m asowe, 13.40 — W szechnica
Radiowa. 19.00 __ K oncert sym foniez.,
20.00 — D ziennik w iecznrny, 20.40 — 
Muzyka. 20 55 — Koncert, 22,00
„Szpilki". 23.00 — Ostatnie wiadpmo- 

' ści, 23.10 — Program  na dzień następ., 
23.15 __ M uzyka, 24.00 — Hym n i  ko­
niec audycji.

P R O G R A M  L O K A L N Y
8.05 — Muzyka z  płyt, 14.15 Pra­

sa Wybrzeża pisze, 14.20 — W iadomo­
ści m iejscow e i  m uzyką z p łyt 14.30 
K w artet M oniuszki w  w yk. Kwartetu
Filharm onii B ałtyckiej, 15.20 — ]fpń  

, , . . , cert solistów — Ryszard CJruszczynskiznalezć wszelkiego rodzaju snuć \ _  śpi6W ; 16.40 A u d . m e r . :  „ o  D y -
cie. Ciekawe, co o tym myślę j « i ™ ” =  «  “
CctitTdlcL Złomu i  ZCLTZCJsCl M l6 )  ¡C odzienny przegląd wydarzeń, £2.30 — 
sk ii  DRZAZGA. 1 Muzyk« rozrywkowa s płyt«

Niewiadomo jednak dlaczego 
przy ul. Jesionowej we Wrzesz- 
czu stosy żelastwa leżą do dziś 
dnia i oprócz złomu można tam
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LOTNICTW© LUDOWE
w służbie mas pracujących —  na straży pokoju i

„Szanowni obywatele — proszę 
was bardzo o udzielenie mi infor­
macji o szkole Zawodowej pilo­
tów. Jestem synem małorolnej 
gospodyni — ojciec mój umarł w 
1948 r„ obecnie kończę VII klasę 
i chciałbym się uczyć dalej na 
lotnika“ — pisze 13-letni Edward 
Gawlik z Dębiny w powiecie rze­
szowskim.

Codziennie poczta przynosi dzie 
siątki tego rodzaju listów, płyną­
cych z całej Polski do Zarządu 
Głównego Ligi Lotniczej. I co­
dziennie w Aeroklubie warszaw­
skim zjawiają się młodzi chłop­
cy i dziewczęta, absolwenci któ­
rejś ze szkół szybowcowych, po 
skierowanie do „Centralnego In­
stytutu Badań Lotniczo-Lekar­
skich“, popularnie zwanego 
wśród młodzieży „cebulą“, który 
zadecyduje, czy kandydat lub 
kandydatka nadają się do szkoły

pilotażu silnikowego. Ach, co to 
za rozpacz, gdy z powodu zbyt 
niskiego wzrostu, złego wzroku, 
czy wątłego zdrowia trzeba po­
przestać' na szybownictwie!

Wielka jest popularność Ligi 
Lotniczej, kierującej całokształ­
tem sportu lotniczego w Polsce, 
wśród szerokich rzesz młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, młodzie­
ży, która nareszcie ma możność 
realizować swe marzenia: l a ­
t a ć !  Szybowce i samoloty Ligi 
są dziś na usługi każdego mło­
dego obywatela naszego, ludowego 
państwa, który przejdzie odpo­
wiednie przeszkolenie. Przeszko­
lenie oczywiście zupełnie bez­
płatne. Nawet materiał dostar­
czany jest małym modelarzom za 
darmo.

Umasowieńie sportu lotni­
czego, stałe podnoszenie kwa­
lifikacji fachowych naszych pi

lotów zawdzięczamy w ogrom- j 
r.cj mierze pomocy Związku | 
Radzieckiego, który w począt­
kowych ciężkich warunkach na 
szej odbudowy dostarczał nam 
sprzętu lotniczego, instrukto- I 
rów, który służy nam swymi j 
doświadczeniami. Osiągnięcia j 
radzieckiego lotnictwa w służ- j 
bie narodu, w służbie mas pra i 
cującyeh sa wzorem i drogo- ; 
wskazem dla naszych młodych 1 
kadr lotniczych.

Toteż lotnictwo sportowe w ra-1 
mach Ligi Lotniczej nie jest tyl- j 
ko zdrowym sportem, rozrywką, j 
przygotowaniem do bardziej skom j 
plikowanyeh maszyn, lecz jest i 
poważną służbą dla dobra mas j 
pracujących, dla gospodarki naro | 
dowej. W walce ze szkodnikami j 
leśnymi samoloty Ligi uratowały i 
1190 ha lasów przed zagładą, Sa

sporcie, lecznictwie, rolnictie, 
leśnictwie. Ale jednoczenie 
kadry wyszkolonych, zdoiych 
pilotów — to wzmocienie 
obronności naszego kraj, to 
umocnienie pokoju.

Lotnictwo w Polsce Luowej 
nie jest już domeną wąskie gru- i 
py wybrańców -— opiera ię na j 
szerokich masach młodzież; ludo­
wej, która bierze za wzór przy-1 
kiad bohaterskich lotnika' ra- j 
ćizieckicii, przodujących ltników j 
świata. Bgr. 1

Juiiacij prowadza ud sltui /nil skiej kmisl ni kr ii 
wiec szkolny

G  4L 0  S  S  S* st t  o  w r

Przez Rasowe wychowanie fizyczne
K & w f f i S r S j *  pcifniesienia zńrawetności społeczeństwa
moc lekarska, przetransportować i _  ,  ,  .  , .  „  ,  p .  • C ’ciężko chorego do szuitaia. Łódź-r Z obrad Iieiskiego Komitetu Kultury rizycznej w Sopocieki Aeroklub Ligi Lotnicze.! wystą 1 j o  ■> j j *
pił 7, inicjatywą bezpłatnego prze

Handel dziećmi w U SA
Gazeta „Daily Compass“* opu­

blikowała serię artykułów o szero­
ko rozgałęzionym handiu dziećmi 
w USA. Gazeta pisze, że według 
danych specjalnego biura zajmu­
jącego się tymi sprawami połowa 
nieślubnych dzieci dostaje się w 
ręce przeróżnych zawodowych 
„maklerów“, którzy nimi spekulują. 
W artykule podane są konkretne 
fakty o handlu dziećmi, zebrane 
przez współpracowników gazety w 
różnych stanach. W każdym sta­
nie istnieją odpowiednie ceny na 
nieślubne dzieci. Niektórzy „ma­
klerzy“ zarabiają na tym handlu 
do 100 tysięcy dolarów rocznie.

Wiele uwagi poświęca prasa wa 
runkom, w jakich dzieci amery­
kańskie uczą się i wychowują. Ga­
zeta „New York World Telegram 
and Sun“ opublikowała korespon­
dencję, w .której czytamy, że w 
dzielnicy Nowy Jork — Cuwincel 
w— bandyci urządzają napady na, 
szkoły początkowe, porywając 
uczniów. Ostatnio napady takie 
miały miejsce w Jaeksonhights i 
Byside. W związku z tym wokół 
wielu szkół rodzice pełnią warty. 
Dzieci wychodzą ze szkoły zawsze 
w towarzystwie rodziców.

W Manhattanie szkoła począt­
kowa Nr 41 chroniona jest przez

rodziców codziennie już od 2 lat. 
W Brooklinie stan ten utrzymuje 
się już od 5 lat.

wożenia samolotami sportowymi 
dzieci chorych na krztusiec. Go­
dzinny lot na wysokości 3 tys. 
m całkowicie uzdrawia dziecko.

Samolot w Polsce Ludowej 
— to nie narzędzie zniszczenia 
i zagłady — lecz szybka i sku 
teczna pomoc w wielu dziedzi­
nach naszej gospodarki: tran-

W sali konferencyjnej iiejskiej 
Rady Narodowej w Sopocie odbyło 
się pierwsze plenarne pojedzenie 
Miejskiego Komitetu Kulury Fi­
zycznej z udziałem dziaiacy spor­
towych.

Zebranie zagaił przewdniczący 
MKKF tow. Geyer, który predstawił 
zebranym skład komitetu, : następ­
nie wezwał wszystkich obenych do

;
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Pogotowie ratunkowe PCK w Malborku

nie stanęło na wysokości zadania
..Ciężko chorą żonę oh- Ta­

deusza Oryia. pracownika 
Urzędu Skarbowego w Sztu 
mie, trzeba było przewieźć 
ze szpitala powiatowego z 
Kwidzyna do Akademii Le­
karskiej w Gdańsku. Dnia
10 maja br. zawiadomiono 
pogotowie ratunkowe PCK 
w Malborku, prosząc o za­
branie chorej ze względu ua 
jej ciężki stan karetką. II- 
rzędniezka, obsługująca tnie 
fon, oświadczyła, że karetka 
pogotowia przyjedzie dnia
11 maja na godzinę 1 rano- 
Karetka jednak nie przyje­
chała, wobec czego ob- Orył 
ponownie połączył się z po­
gotowiem w Malborku, gdzie 
otrzymał odpowiedź już od 
samego kierownika, że ka­
retka przybyć nie może, po

nieważ trasa jest za długa- 
Kierownik placówki oświad- j 
ezył, że obora leży w Kwi- | 
dzyńie, a pogotowie obsługo 
je tylko powiat malborski i 
sztumski.

Dopiero na skutek inter­
wencji władz, do których 
zwrócił się ob. Oryl, kierow­
nik pogotowia przysłał ka­
retkę“..

P. BORYSIEWICZ
OD REDAKCJI:
Jeśli nawet wysłanie karetki 

mogłoby stworzyć pewne lokal­
ne trudności, to jednak fakt, że 
w grę wchodziło życie ludzkie 
powinien był skłonić kierowni­
ka placówki PCK do przyjścia

i chorej z pomocą. Służba zdro­
wia, zwłaszcza u) nagłych wy- 

I padkach, wymaga dużej opera- 
j tywności i nie może trzymać 
' się sztywnych przepisów, lub 
i ograniczać się do ściśle określo 
J nego terytorium danego mia- 
' sta czy powiatu.

złożenia podpisów pod apelem Sta 
łego Komitetu Obrońców Pokoju

Następnie wygłosili referaty: prze 
wodniczący MRN m. Sopotu tow. 
Śliwiński, przewodniczący WKKF 
tow. mjr. Kuśmidrowicz oraz prze­
wodniczący MKKF tow. Geyer.

Tow. Śliwiński przedstawił różni­
cę pomiędzy strukturą i założeniami 
sportu w krajach kapitalistycznych, 
a w krajach demokracji ludowej.

— W krajach kapitalistycznych — 
powiedział m. in. mówca — sport 
jest wyłącznie dobrym interesem dla 
grupy kombinatorów, podczas, gdy 
w krajach demokracji ludowej, przez 
masowe wychowanie fizyczne dąży 
się do podniesienia zdrowotności 
społeczeństwa.

Nawiązując do zadań nakreślo­
nych w planie sześcoletnim referent 
przedstawił role wychowania fizycz­
nego i sportu w realizacji planu. W 
zakończeniu swego referatu tow.

4 czerwca
wojewódzkie biegi narodowe

"  niedzielę, dniu 4 lim. o godz. 15 na stadionie miejskim we 
M rzeszczu rozegrane zostaną wojewódzkie biegi narodow e, w któ­
rych wezmą udział reprezentacje wszystkich powiatów i miast 
wydzielonych z w ojewództwa gdańskiego.

Do biegów zgłoszono ponad 450 osób. W każdej kategorii star­
tować będzie po 3 najlepszych zawodników i zawodniczek z po­
wiatu względnie miasta wydzielonego. Miasto Gdańsk ma prawo 
wystawić po 6 zawodników z każdej kategorii wieku.

impreza otrzyma uroczystą oprawę. Bieg poprzedzi defilada, 
" której wezmą udział wszyscy uczestnicy zawodów. Bezpośrednio 
po zawodach 5 najlepszych zawodników i zawodniczek z każdej 
kategorii otrzyma dyplomy państwowe.

Śliwiński podkreślił niedostateczne 
zainteresowanie ze strony poszcze­
gólnych związków zawodowych 
sprawami wychowania fizycznego.

Przewodniczący WKKF i . •n(! 
Kuśmidrowicz przedstawił Mocną 
strukturę sportu polskiego ra- je 
go rolę i zadania wynikając uch­
wały Biura Politycznego K< PZPR.

Z kolei przewodniczący MKKF 
tow.-Geyer zapozna! obeer; 
daniami stojącymi przed Miejski 
Komitetem Kultury Fizycznej 
Sopocie.

Następnie sztafety szkicv orga­
nizacyjnej ZMP. ZKS „Ogniwo“ 
i szkolnego koła sportowego przy 
Gimnazjum i Liceum im. Boles­
ława Chrobrego w Sopocie zło 
żyły meldunki o dokonać n pi­
cach i powziętych zobowiąza­
niach.
Po dyskusji, w czasie ku ■ 

winno niedociągnięcia w 
wychowania fizycznego i -por.; 
terenie Sopotu, przyjęto piat: p 
cv MKKF nu rok IS50.

Wyścigi motocy oy»e
Pomorze —  Wybireże
D nia 4 bm . o godz. 17 K S ..Z w iąz­

kow iec“ G dańsk, organizuje. : tc  1 
żużlow ym  w  Mai borku m  i ed z k ; ; 
gow e w yścigi m otocyklow e ' ’ '
rze — W ybrzeże“ . Ogółem udb< . ie 
się 12 biegów  po 4 okrążen ia  W k, ' 
dym  biegu sta n ie  na s ta rc ie  4 zawod­
n ików  — po 2 z każdej rep re zen tac ji.

Ja k o  przedm ecz. od godz 15 do 17, 
odbędą się w yścigi n a jle p sz y .h  ko la ­
rzy  W ybrzeża. (z)

Dufna w swą moc agentura fordowska występuje tu­
taj pod obłudną maską „stróża moralności publicznej“. Za­
pewnia ona wszystkich i każdego z osobna, że jej powo­
łaniem jest czuwać, ażeby wszyscy robotnicy, wzorem an- 
tyalkoholika Forda nie używali trunków, w  dni niedzielne 
odwiedzali kościoły i stronili od „przygód miłosnych“. Cała 
ta wyrafinowana, fałszywa troska o „moralne warunki“, 
opiera sif na nieustannym, systematycznym szpiegowa­
niu i... badaniu nastrojów politycznych wśród robotników 
i ich rodzin. Każda podsłuchana rozmowa o odcieniu poli­
tycznym, niezwłocznie odnotowywana jest w specjalnych 
kartotekach. Podejrzani ludzie niezależnie od charak­
teru ich przestępstwa, przenoszeni byli na mniej dogodną 
dla nich pracę, bądź z miejsca wydalani z zakładów.

Ford rozstawił swoich 
„service-manów“ dokładnie 
we wszystkich zakątkach 
Dearboom.

W 1942 roku w czasopiś­
mie „PM“ ukazała się „spo­
wiedź“ b. fordowskiego „ser- 
vice-mana“ Ralfa Rimara.
Oto, co opowiada o swojej 
robocie u Forda:

„Agenci moi donosili mi
0 podsłuchanych rozmowach 
w sklepach spożywczych, na rynkach i W restauracjach, 
w domach gry, barach, na publicznych zgromadzeniach
1 w kościołach— Kobiety, oczekujące w kolejce na rynku, 
często wywnętrzają się na temat pracy-swych mężów po 
za fabryką. O wszystkich tych rozmowach miałem dokład­
ne relacje....“.

Zawodowi politycy, zasiadający w ratuszu w Dear- 
boorn (City Hall), pomagali Fordowi utrzymywać miasto 
w nieustannym naprężeniu i strachu. Oni to współdziałali 
w organizowaniu zrzeszenia „Rycerzy Dearboom“, stwo­
rzonego przez Benneta jako rezerwa ,,Ford-Service“. Na 
czele tej pseudorobotniczej organizacji stanął z ramienia 
fordowskiej administracji, głośny renegat związkowy Sam 
Taylor.

REKLAMOWE TRICKI FORDA
Od czasu do czasu Ford razem z posłusznymi mu ma­

rionetkami z samorządu miejskiego, podejmował dobro-
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czynne akcje, którym z reguły towarzyszyła huczna re­
klama. Być może w tych właśnie „dobroczynnych przed­
sięwzięciach“ ujawniały się najbardziej jaskrawo obłuda 
i chciwość „monarchy“ Dearboom.

W okresie kryzysu w początkach lat trzydziestych po­
pularna była spółka dwóch Fordów, jak ironicznie nazy­
wali mieszkańcy Dearboom, umowę, zawartą pomiędzy 
Henry Fordem a jego imiennikiem — merem Klaudiuszem 
Fordem .

W myśl tej umowy. Henry Ford zobowiązał się do kar­
mienia wszystkich „podopiecznych miasta“, (t.j. mówiąc 
po prostu — ludzi głodnych), pod warunkiem, że rada 
miejska wyłączy z programu wyborczego wniosek o wpro­
wadzeniu specjalnego podatku dla pokrywania wydatków 
na pomoc dla biednych.

W ten sposób bezrobotny, b. pracownik Forda,, prze­
chodził spod opieki miasta na „prywatne utrzymanie“ sa­
mochodowego magnata. Uzależniało to bezpośrednio od 
Forda wszystkich głodujących.

„Ford Motor Company“ rozdzielała bony na żywność, 
magazynowaną w specjalnych fabrycznych składach. Wszy 
stkie te „dobroczynne“ fakty były skwapliwie rejestro­
wane. W ślad za zaangażowaniem „obdarowanych“ do 
pracy — administracja przystępowała do skrupulatnego 
potrącania z ich zarobków „ekwiwalentu“ zapomogi z do­
liczaniem stosownego procentu. W ten sposób, w wyniku 
zawartej „dobroczynnej transakcji“ — Ford za jednym 
zamachem uwolnił się od obowiązku płacenia podatku i zro­
bił. tak zwany pospolicie, bussines, jeszcze bardziej zwięk­
szający jego, i tak już bajeczne, dochody.

Jeszcze bardziej jaskrawy był eksperyment Forda, 
związany z rozwojem Enkster (dzielnicy podmiejskiej De­
arboom).

Enkster było zbiorowiskiem chaotycznie pobudowa­
nych baraków, w których gnieździli się fordowscy robot 
nicy, przybyli ze wszystkich stron Ameryki, w okresie 
„prosperity“ i przestawiania produkcji w zakładach For­
da z „modelu T“ na „rnodel A“.

Większość mieszkańców Enkster stanowiły, d 
dzone do krańcowej nędzy, rodziny murzyńskie. Z I M 
środków w osadzie tej wyłączone zostały światłe ; uży­
walność wodociągów. Co raz szerzej rozpowszechniała się 
tam gruźlica, krzywica, szkarlatyna i inne choroby nędza­
rzy. Taka ropiąca rana w państewku Forda była fatalną 
reklamą dla jego włodarza. Ford zdecydował roztoczyć 
nad osiedlem „opiekę“.

Pełnomocnicy Forda niebawem zorganizowali po­
wszechne dożywianie, pokryli według rachunków • zło­
ści za światło, wodę i inne usługi komunalne.

Prasa amerykańska trąbiła o tej nowej „dobroczynnej 
działalności“ Forda na cały świat. Jedna tylko reklama 
prasowa kosztowała Forda więcej, niż środki asygnowa- 
ne. na „ucywilizowanie“ Enkster. Jednakowoż i te nakłady 
wróciły szybko z nawiązką do fordowskiej kasy.

Gdy tylko w osadzie zostały zorganizowane miii-j wię­
cej znośne warunki bytowe — Ford wynajął wszystkich 
bez wyjątku mężczyzn do pracy w swoich zakłada eh, lecz 
zamiast po cztery, płacił im po jednym dolarze dr unie.

Różnicę pomiędzy standarto­
wą zapłatą za pracę, a tym. 
co otrzymywali murzyni - ro­
botnicy, osiedleni w Enkster, 
Ford zatrzymywał na pokry­
cie rozchodów, związanych z 
„dobroczynną“ akcją w osa­
dzie. Każdego dnia w kasie 
fordowskiej pozostawało z te 
go tytułu 1500 dolarów. Ta 
jawna grabież biednych ludzi 

. trwała ponad dwa lala. Ro­
botnicy w końcu zdobyli się na odwagę i zaprotestowali 
przeciwko grabieży. Machina Benneta niezwłocznie zo"*“’“ 
puszczona w ruch: „niezadowoleni“ nic tylko, że zostali 
zwolnieni z pracy, lecz także wypędzeni z Enkster.

C. d. n.
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